
Premier P. Jaroszewicz

przyjął kierownictwo PAN
WARSZAWA (PAP). 3 bm.

prezes Rady Ministrów Piotr
Jaroszewicz przyjął kierownic­
two Polskiej Akademii Nauk —

prezesa PAN prof. Witolda No­
wackiego, wiceprezesów PAN
— prof. Jana Szczepańskiego,
prof. Szczepana Pieniążka, prof.
Jerzego Litwiniszyna, prof. An­
drzeja Trautmaiia, sekretarza

naukowego PAN prof Jana
Kaczmarka. Obecny był również

prof. Włodzimierz Trzebiatow-
— prezes PAN w poprzedniej
kadencji.

W spotkaniu uczestniczyli:
członek Biura Politycznego KC

PZPR, wiceprezes Rady Mini­

strów prof. Mieczysław Jagiel­
ski, sekretarz KC PZPR prof.
Andrzej Werblan oraz minister

nauki, szkolnictwa wyższego i

techniki prof. Sylwester Kali­
ski.

W, trakcie spotkania omówio­
no główne kierunki rozwoju
nauki w Polsce. Prezes PAN

prof. Witold Nowacki przedsta­
wił zarys programu działalności
PAN na najbliższą trzyletnią
kadencję, w którym przewidu­
je się głębsze powiązania prac
badawczych z głównymi — bliż­
szymi i dalszymi — zadaniami i
celami społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju,

WARSZAWA (PAP). W ca­
łym kraju, w lokalach Obwo­
dowych Komisji Wyborczych
do Rad Narodowych stopnia
podstawowego, trwa spraw­
dzanie list wyborczych. Wszę­
dzie przebiega ono na ogół
sprawnie.

Sprawnie przebiega
sprawdzanie list

wyborczych
Wielu mieszkańców korzy­

sta z telefonów sprawdzając
swoje personalia i także
członków rodziny, a naweti
sąsiadów.

Z relacji nadsyłanych przez
. terenowych korespondentów
PAP wynika, że frekwencja
przy sprawdzaniu wyłożo­
nych spisów wyborców jest
dosyć wysoka.

Wizyta ministra spraw zagranicznych PRL w Moskwie

Rozmowy E.Wojtaszek-A.Gromyko
MOSKWA (PAP). 3 stycznia przybył z wizytą do Moskwy, na

zaproszenie rządu radzieckiego, minister spraw zagranicznych
PRL, Emil Wojtaszek. Na Dworcu Białoruskim powitali go czło­
nek Biura Politycznego KC KPZR, minister spraw zagranicz­
nych ŻSRR Andriej Gromyko t inne osobistości.

Tego samego dnia rozpoczęły się rozmowy min. Wojtaszka z

min. Gromyką Podczas rozmów, które przebiegają w partyjnej
serdecznej atmosferze, omawiano sprawy dalszego pogłęb;ania
braterskiej przyjaźni i ścisłej wszechstronnej współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Polską, a także niektóre aktual­
ne problemy międzynarodowe, będące przedmiotem wzajemne­
go zainteresowana.

Min A. Gromyko wydał na cześć min. E . Wojtaszka śniada-*
nie, w czasie którego obaj ministrowie wygłosili przemówienia*

Stwierdzając, że radziecki kalendarz na 1978 rok w dziedzi­
nie polityki zagranicznej rozpoczyna się od rozmów z przedsta­
wicielami bratniej Polski, Andriej Gromyko podkreślił, że obec­
ne rozmowy przebiegają w serdecznej, partyjnej atmosferze, w

atmosferze całkowitej jedności poglądów we wszystkich omawia­
nych sprawach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. !)
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Spotkanie Kazimierza Barcikowskiego z aktywem SZSP

Wietnamu Fot. CAF — Janowski

Wypoczynek w lubniewickim zamku na Ziemi Lubuski*} włti

yełniają atrakcje jeździeckie.propozycje
Obóz szkoleniowy terrorystów

DZIENNIK
POLSKIEJ
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ROBOTNICZEJ

Południowa
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O żywotnych sprawach
krakowskich studentów

(Inf. wł.) 60 tysięcy studentów, w tyiń 42 tys. na studiach'

dziennych, to wcale pokaźny procent mieszkańców Krakowa,
wywierający zresztą od wieków wyraźny wpływ na jego
oblicze. Powszechna studencka organizacja SZSP skupia ak­
tualnie w swych szeregach w naszym mieście 00 proc, mło­
dzieży studiującej i jest rzecznikiem jej interesów we

wszystkich istotnych sprawach środowiska; od kwestii mate­
rialnych poczynając, poprzez problematykę naukową, kultu­
ralną czy turystyczną, nie mówiąc r postawach ideowych.

też

po-
sa-

na

W samych kołach naukowych
działa 5 tysięcy studentów, a w

ruch kulturalny zaangażowa­
nych jest bezpośrednio

'

drugie
tyle. Pierwsze miejsce,

'

po-

twierdzone dyplomami minis­
tra nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki ma krakowskie
środowisko jeśli .idzie o ruch

kulturalny, organizację hufców

OHP, działalność „Almaturu”,
programy niektórych klubów
studenckich („Zaścianek” i „Ja­
szczury”) itp. Nowa ustawa o

szkolnictwie wyższym dała

społeczności studenckiej za

średnictwem organów jej
morządności spory wpływ
kierowanie uczelnią, w której'
-ciałach* kolegialnych zasiedli

przedstawiciele SZSP. Mówili o

tym wczoraj na spotkaniu z

zastępcą członka Biura Polity­
cznego KC PZPR, I sekreta­
rzem KK PZPR Kazimierzem
Baretko wskim przedstawiciele
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Światowa opinia publiczna z

niepokojem śledzi rozwój wy­
darzeń na granicy wietnamsko-

kambodżańskiej. Na terenach

przez które kiedyś przebiegał
m. in. słynny szlak Ho Chi
Miiiha — już od kilku miesięcy
dochodziło do incydentów zbroj­
nych, pociągających za sobą o-

fiary w ludziach i straty mate­
rialne. Jak wynika z doniesień

agencyjnych, w ostatnim czasie

sytuacja uległa znacznemu po­
gorszeniu, incydenty pr^eradzai-
ją się. w otwarty konflikt zbroj­
ny. Oświadczenie rządu Socja­
listycznej Republiki Wietnamu,
opublikowane 31 grudnia ubr.
stwierdza, iż, „mimo inicjatyw
Wietnamu, zmierzających do
i ozwiązania problemów między

dwoma krajami na drodze rod
kowań, od 30 kwietnia ub. roku

siły zbrojne Kambodży wielo­
krotnie wkraczały w głąb tery­
torium trzech południowych
prowincji wietnamskich.

Mimo tego rodzaju akcji —

głosi oświadczenie „strona wiet­
namska, działając zgodnie z za­
sadami ochrony suwerenności i

integralności terytorialnej, które

stanowią prawo każdego narodu,
ponawiała bezpośrednie i pośre­
dnie propozycje nawiązania roz­
mów w celu rozwiązania proble­
mu granicznego drogą pokojo­
wą”.

Inicjatywy te padały w próż­
nię i nie zostały podjęte przez
Phnom Penh. Ostatecznie we

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

istniał na stokach Etny
RZYM (PAP). Tragiczny wy­

buch bomby w noc sylwestro­
wą doprowadził do wykrycia na

Sycylii terrorystycznej siatki

neofaszystowskiej. W pobliżu
miejscowości Ragalna na zbo­
czu wulkanu Etna doszło do

[potężnej eksplozji, “która rozer­
wała olbrzymi blok zastygłej
lawy. Następnego dnia rano po­
licja odnalazła na miejscu eks­
plozji dwa zmasakrowane cia­
ła. wraz z resztkami bomby ze-

i garowej.

I

ezłon-

partii
(MSI).

Jeden z zabitych był
kiem neofaszystowskiej
Włoski Ruch Społeczny
drugi należał do skrajnie pra­
wicowej organizacji studenc­
kiej. W wyniku śledztwa usta­
lono, że eksplozja nastąpiła
podczas manipulowania- nie­
zwykle silnym ładunkiem wy­
buchowym, zaopatrzonym w

mechanizm zegarowy. Kilkaset
metrów od miejsca wybuchu
znaleziono w opuszczonej gór-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

H. Jabłońskiego
do emira Kuwejtu

WARSZAWA (PAP). W

związku ze zgonem emira

państwa Kuwejtu, szejka Sa-
baha Al-Salema Al-Sabaha,
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę kondolen­
cyjną do emira państwa Ku­
wejtu, szejka Jabera Al-
Ahmeda Al-Jabera Al-Saba-

Wizyta K. Waldheima

w Paryżu
PARYŻ

do stolicy
sekretarz
Kurt Waldheim. Spotkał się
on z prezydentem Valerym
Giscardem d’Estaing i omó­
wił z nim szeroki wachlarz

problemów międzynarodo­
wych, m. in. sprawy blisko­
wschodnie, Poludnioxvej Afry­
ki i rozbrojenia. Po spot­
kaniu Kurt Waldheim

świadczył, że istnieje
nieczność globalnego
lania .problemu
wschodniego, którego
się rozstrzygnąć w

separatystycznych układów.

(PAP). We wtorek

Francji przybył
generalny ONZ

o-

ko-

rozwią-
blisko-
nie da
drodze

Premier

Callaghan
10-dniową

subkon-

Złoży

Podróż zagraniczna
J. Callaghana

LONDYN (PAP).
W. Brytanii James

rozpoczyna dzisiaj
podróż po krajach
tynentu indyjskiego.

"Von kolejno wizyty: w Ban­
gladeszu, Indiach i Pakista­
nie. Jak zakomunikował rze­
cznik prasowy premiera, J.

Callaghan spotka się z szefa­
mi rządów wszystkich trzech

państw i zwiedzi niektóre

obiekty inwestycyjne finan­
sowane przez W. Brytanię.

MADRYT (PAP). Specjalna
komisja Kortezów zatwierdził*

jednomyślnie projekt rządewy
tymczasowo przyznający status

autonomiczny krajowi Basków.
Status ten przyznano prowin­
cjom Viscaya, Guipuzcoa i Alavs
oraz ustalono, że w prowincji
Nayąrra zostanie przeprowadzo­
ne referendum, w którym mie­
szkańcy zadecydują, czy będzie

5
J Gdy operatywność i pomysłowość idą w parze

K

DELHI (PAP). Komitet Robo­
czy Indyjskiej Partii Kongreso­
wej oznajmił 3 bm. wieczorem,
że usuwa z jej szeregów b. pre­
miera Indii, Indirę Gandhi, któ­
ra poprzedniego dnia dokonała
rozłamu w partii.

Komitet Roboczy usunął z par­
tii także „wszystkich kongres-
mahów, którzy przyłączyli się
do Indiry Gandhi”. W ten spo-

ii Washington Post" o worszawskiel

wizycie prezydenta Cartera

Aresztowania

komunistów

Kortezy zatwierdziły

tymczasową autonomię
dla Kraju Basków

ona objęta statusem przyznanym
krajowi Basków, czy teżl będzie
bezpośrednio podlegać rządowi
madryckiemu.

Dekret w sprawie tymczaso­
wej autonomii wejdzie w życie

"za kilka dni, z chwilą opubliko­
wania go,w dzienniku ustaw. O -

bowiązywać będzie do czasu u-

chwalenia przez Kortezy nowej
konstytucji, która ostatecznie za­
decyduje o statusie wszystkich

■prowincji, domagających się
autonomii.

(Inf. wł.) Alarmujące sygnały
o trudnej sytuacji, w jakiej zna­
lazł się personel i pacjenci Szpi­
tala im. G. Narutowicza w Kra­
kowie docierały dość regularnie
odlat—razbyłato
ogrzewania, kiedy ind:

sta.lacji elektrycznej,
jednak były pilniejsze
by i generalny remont szpitala
przesuwany był w przyszłość...
Wreszcie wybuchł pożar, i wąt­
pliwości rozstrzygnął definityw­
nie. . ,

'

Teraz szło już o szczegóły. Co
zrobić z, blisko tysiącem pacjen­
tów’— pozostawić w budynku
szpitalnym na czas remontu?
Przenieść nie było gdzie, sytua­
cja xv krakowskim szpitalnic­
twie jest znana.

Remont szpitala przewidziany
został na 6 lat, zaś jego całość

podzielono na trzy etapy. W

pierwszym, remontowane będzie
lewe skrzydło, potem — prawe,

awaria

iej in-.
Zawsze

potrze-

I.Gandhi usunięta

zaś budynek główny poddany
zostanie pracom remontowym
jako ostatni. Zdecydowano, tak­
że, iż będą one przeprowadzone
w czasie normalnej działalnoś-

ci szpitala, co więcej nie ulegnie
wcale zmniejszeniu liczba pa­
cjentów!

Rozwiązanie takie umożliwi
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

sób spalone zostały ostatnie mo­
sty między dwoma obozami

kongresowymi i jednolita do­
tychczas organizacja podzieliła
się na dwie odrębne i zwalcza­
jące się partie.

60-letnia pani Gandhi oświad­
czyła, że „opuszcza swych kole­
gów z Kongresu” gdyż nieudol­
nie walczyli z rządzącą obecnie
Janatą (Partia Ludowa) i nie

potrafili stawić czoła wyzwa­
niom obecnej sytuacji. Przywód­
cy Partii Kongresowej B. Reddy
i Y. B. Charan odrzucili jednak
to wyjaśnienie i oświadczyli, że

pani Gandhi dokonała rozłamu,
aby zaspokoić swe ambicje poli­
tyczne,

WASZYNGTON (PAP). Na łamach prasy amerykańskiej stale
odzywają się echa warszawskiej wizyty prezydenta Cartera, a

najważniejsze polityczne elementy tej wizyty są tematem licz­
nych komentarzy. ...... ■

Szczególną uwagę zwraca komentarz redakcyjny, zamieszczony
we wtorkowym numerze dziennika „Washington Post”. Komen­
tarz nosi tytuł „Problem, neutronowy”.

'

>.
W komentarzu czytamy m. in.: „Przywódcy Związku Radziec­

kiego i Polski wystąpili z całkowicie zgodnym stanowiskiem na

temat bomby neutronowej. Stany Zjednoczone noszą się z myślą,
umieszczenia tej broni w arsenałach Europy Zachodniej”.

'

„Przywódcy Związku Radzieckiego i Polski— czytamy dalej
w komentarzu !— podzielają obawy powstające w Zachodniej
Europie i ostrzegają, że wprowadzenie do arsenałów tej niehu­
manitarnej -broni będzie sygnałem do podjęcia nowej rundy wy­
ścigu zbrojeń i zwiększy zagrożenie nuklearne”.

Sprawa bomby neutronowej jest obecnie przedmiotem dyskusji
toczącej się między Waszyngtonem a stolicami krajów członkow­
skich NATO, głównie zaś Bonn. Komentator „Washington Post”

wyraża nadzieję, że politycy bońscy wypowiedzą się przeciwko
bombie neutronowej.

Komentarz ten, nawiązujący do przebiegu warszawskiej wizy­
ty, jest jednym z dowodów, że stanowisko Polski przedstawione
przez Edwarda Gierka w toku dyskusji z prezydentem Carterem
i cały przebieg rozmów prowadzonych xl’ Warszawie owocuje już
jako pozytywny wkład w działanie na rzecz pokoju i umacnia­
nia bezpieczeństwa europejskiego.

w Egipcie
KAIR (PAP). Agencje pra>

•owe donoszą o aresztowa­
niach komunistów
6 osób zatrzymano
nie, przemysłowej
Kairu. Zarzucono
kowanie i kolportowanie ulo­
tek, krytykujących stanowis­
ko prezydenta Sadata wo­
bec Izraela.

egipskich.
w Helua-

dzielnicy
im dru-

Trzęsienie ziemi

w Jugosławii
BELGRAD (PAP). Obser- .

watorium Geofizyczne w

Mostarze zanotowało w po-t
niedzialek wieczorem trzę­
sienie ziemi o sile 7 stopni w

12-stopniowej skali Mercąlle-
go, którego epicentrum znaj­
dowało się pod dnem Morza!

Adriatyckiego w odległości
140 km na południowy zachód
od Mostaru.

Do chwili obecnej nie na*

deszły informacje czy doszła
do strat materialnych.

oznałem niedawno menagera przemysłowego
HJb niepośledniego formatu. Ma coś około 2 metrów

wzrostu, na szczycie których tkwi głowa. Nie,
nie bujająca w obłokach. Bardzo dobra, sprawnie

■ myśląca głowa. Menager ten odbierał i odbiera
liczne pochwały na szczeblu resortu, bo notują

na swoim koncie sukcesy. Nie na papiery, nie sprawo­
zdawcze, tylko konkretnie sprawdzalne. I tak razu

pewnego w przypływie dobrego humoru szef resortu

powiedział na koniec: '.
— Co chcielibyście dla siebie, towarzyszu?
Myślał pewnie, że wysoki menager poziiie * talonie

na nową „skodę", o lepszym zaopatrzeniu kiosków

żywnościowych na budowie. Tymczasem, wysoki po- .

wiedział nagle:
— Dajcie mi .moje przedsiębiorstwo w ajencję!
Szef resortu zdębiał, wypuścił serię kółek z dymu

dla nabrania animuszu, tymczasowo zawarczał:
— Zwariowaliście?! Dwa miliardy przerobu rocznie?!

IV ajencję?
Cisza wypełniała gabinet. Gdy wybrzmiała — szef

skoncentrował się i spokojnie już powiedział:
— Dobry dowcip. Ale po-wiedzcie, co byście zfobili,

gdybym Wam dał to przedsiębiorstwo w tę zwariowa­
ną ajencję?

I tutaj nastąpił krótki i bardzo konkretny wywód
wysokiego. — Zwolniłbym połowę nadzoru i połowę
załogi. Bo takie są możliwości.

— No to czemu tego od razu nie robicie?
— Teraz nie mogę, teraz to przedsiębiorstwo pań-

S yśmiałem się co niemiara po opowiedzeniu mł

SfW iei autentycznej pono, jak wszystkie tego rodza­
ju anegdoty mocno podbarwionej przez opowia-

dączy scenki, ale gdy już wyśmiałem się i wyszło ze

mnie powietrze — sponurzałem nieco. Jak w każdej

Kupą, mości

panowie!
Aobrej- anegdocie jest w niej nieco prawdy ogólniej­
szej. Ta prawda ogólniejsza, to nagle niska wydajność
pracy, którą Aleksander Bocheński uważał przed paru
laty za „polski problem nr 1". Jeżeli dyrektor wie, źe
mógłby obejść się bez połowy załogi i bez połowy
nadzoru a wykonać te same zadania przy innej orga­
nizacji pracy — to znaczy, że w tej dziedzinie istnieją
jeszcze pokaźne rezerwy. No, może nie o połowę tu

chodzi, zgódźmy się na jedną trzecią. To też kolosalna

sprawa! Jeżeli mamy takie rezerwy w budownictwie
— to mamy kolosalne szanse. Tylko kiedy one zostaną
wykorzystane?

'

Że rezerwy te istnieją — to tajemnica poliszyne­
la. Pracuje się u nas ciągle jeszcze metodą „ku­

pa,, mości panowie!” Tłumy ludzkie mrowią się na pla­
cach budów, tempo, tempo — ale w tym tempie przy­
najmniej jedna trzecia nic nie robi, obijo się, wysypia
się w szalunkach, leczy kaca mzy rzekomo zepsutej
koparce lub dźwigu, nikt nie jest w stanie tego dojść
ani nikt dochodzić tego nie chce. Byle do przodu, ku­
pą! Mamy za mało ludzi, dajcie więcej! — to dla nie­
których, jedyna metoda i recepta na przyspieszenie,
istnieje u nas na wielu odcinkach, szturmowszczyzna, o ■
której nie mówi się i któńej się nie nazywa. Jakie są

tego koszty? Płacimy i płacić będziemy koszty demo­
ralizacji społecznej tych załóg, gdzie oprócz znakomitych
i uczciwie pracujących brygad — pojawiają się specja­
liści od obijania, ewaniaczkowie z póllitrem w

ręku, genialni w upłynnianiu na lewo w okolicy ce­
mentu, piachu, żelaza zbrojeniowego — słowem, czego
się da. Państwowy cement zamienia, się w ten sposób
na prywatne pieniądze. Państwowy czas — v> brak

efektów. Kto handluje — ten w tym czasie także nie

pracuje.

Sytuacje takie dowodzą, że możliu-ości tkwiące
w prawidłowej organizacji są ogromne. Że istnie­
ją kolosalne możliwości w dziedzinie podwyższe­

nia wydajności pracy i to nie metodą apelu do żąłogi.
Apele do świadomości — czyż działają? Czy za mało

u nas publicystyki, gromkich słów, a może za

propagandy wizualnej? Co w gruncie rzeczy ma

do rzetelnej pracy skłonić i podnieść, wydajność?
le, nawoływania,. agitacje? Skądże znowu, Może uczy­
nić to odpowiedni układ stosunków oraz właściwa or­
ganizacja pracy.

Jeżeli zapytałby nas ktoś, czy ludzie w naszym kra­
ju szanują pracę — odpoioiedź uczciwa brzmiałaby:
Nie, Niestety, wielu jej nie szanuje! Nie szanuje, bo

mato

ludźi

Ape-

wie, że jeśli ich wyrzucić na bruk za nieróbstwo, to

przyjmą ich w innym zakładzie i tam też nie będą się
musieli wysilać — bo kto będzie robił? Ludzi- brak.
A brak ich, bo pozwalamy sobie na luksus nic niero-
bienia w wielu wypadkach na pracę metodą „Kupą,
mości panowie!” Metoda ta ma swoich zwolenników —

bo wedle nich obiekty szybciej rozpoczynają produk­
cję i. szybciej zwracają się nawet w ten sposób zawy­
żoną . koszta. Ale nie odkręcają się społeczne koszta
metody — owo zdemoralizowanie części załogi, której

- nie był przy okrutnej liczebności w stanie upilnować
żaden nadzór.

Pisząc o niskiej wydajności Aleksander Bocheński
stwierdzał: „...nie należy szukąć winy oni w późnym
starcie, ani w szczupłej bazie mechanicznej i kadrowej,
ani w charakterze narodowym czy też w ustroju.
Proponuję jej szukać w motywacji człowieka, w me­
chanizmach psychicznych, sprawiających, że człowiek
pracuje dobrze lub źle, wydajnie lub marnotrawnie...” .

J akie czynniki decydują o tej motywacji? Ekono­
mistą amerykański Galbraith wyznaczał cztery
czynniki decydujące o motywacjach ludzi pracu­

jących: dyscyplina, zapłata, przyzciązanie do zakładu,
równoległe zadowalanie celów własnych i przedsię­
biorstwa. Pierwsze dwa punkty dotyczą spraw ma­
terialnych. Punkt trzeci i czwarty to sprawy moralne.
Dwie pierwsze zatem nie wystarczają dla wytworzenia
pełnej motywacji uczciwej pracy.

Dodałbym do tego jeszcze atmosferę pracy. Jeżeli
pracujący wyczuwa, że organizacja jest dobra, że nie
ma marnotrawstwa, że zarządzanie jest bezbłędne —

a reszta zależy tylko od niego — będzie dawał z sie- \
bie więcej. Jeżeli jest inaczej — jego dobre chęci roz- !

topią .się w chaosie. Wtedy niewiele zrobi nawet dosko- '

nały menager, .. ..

Kolejny zamach

bombowy w Londynie,
LONDYN (PAP). We wto­

rek nad ranem dokonano

drugiego w ciągu ostatnich
trzech dni zamachu bombo­
wego w Londynie, Przed

gmachem tureckiego banku
w Haringey eksplodowała
bomba, powodując straty ma­
terialne. Na szczęście ofiar w

ludziach nie było. Trwa
śledztwo mające ustalić, czy
oba zamachy bombowe są
ze sobą powiązane.

Telefon miesiąca

Zmiana przepisów celnych
Polska Agencja Prasowa

doniosła o korzystnej zmia­
nie przepisów celnych. Chcąc
poinformować naszych Czy­
telników o szczegółach za­
prosiliśmy do naszej redak­
cji przedstawiciela krakow­
skiego Urzędu Celnego mgr
EDWARDA CZEJKOWSKIE-
GO. Jutro w godzinach od Z
11 do» 13 będzie on informo- I
wał pod numerem 109-65 o |
wszystkich zmianach. J
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O żywotnych sprawach
krakowskich studentów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Posłowie — o rozwoju
Zakopanego

Wczoraj I sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu —

Henryk Kostecki i wojewoda
nowosądecki Lech Rafia

Przyjęli członków Sejmowej
Komisji Zdrowia, Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, którzy
analizują realizację uchwały
Rady Ministrów nr 306 z 1972
r. w sprawie rozwoju Zako­
panego oraz oceniają ren­
towność hoteli budowanych
przez firmy zagraniczne,
dnia dzisiejszego grupa
słów przebywać będzie w

kopanem.

Od

po-
Za-

Sól pod Tarnowem

Jak wykazały ostatnie ba­
dania naukowe i wiercenia

geologiczne, Tarnów i jego
okolice leżą ną potężnych
pokładach .soli.. W samym
Tarnowie pokłady soli zloka­
lizowane są w okolicach Za­
kładów Azotowych, Naj­
większe jednak znajdują się
nad Dunajcem w miejscowoś­
ci Sierakbwice-Zgłobice. Gru­
bość warstwy zalegającej tu­
taj soli określa się na 140 me­
trów. Jedynym mankamen­
tem jest to, że sól zalega na

głębokości blisko 1000 me­
trów. Nic nie stoi jednak na

przeszkodzie, aby te bogate
pokłady eksploatować w

przyszłości metodą hydroter-
miczną.

e

aktywu studenckiego, członko­
wie Zarządu Krakowskiego SZSP
z Andrzejem Dyją na czele I

przewodniczący rad uczelnia­
nych.

Studenci przedstawili również

Swoje problemy odnoszące się
zarówno do zbyt skromnej bazy
kulturalnej, jak i niedostatecz­
nie szybkich postępów we

wcielaniu w życie idei współ-
partńerstwa w kierowaniu u-

czelniami. Sporo mówiono o

kłopotach Miasteczka Studenc­
kiego, niemało też miejsca po­
chłonęła dyskusja o aspira­
cjach młodego pokolenia, jego
ambicjach . współgospodarzenia
krajem i kłopotach związanych
z możliwościami pełnego za­
trudnienia absolwentów uczelni

humanistycznych w sposób cał­
kowicie zgodny z kwalifikacja­
mi.

Zabierając głos, Kazimierz
Barcikowski wysoko ocenił

program SZSP, który dysponu­
jąc szeroką paletą propozycji

stwarza szansę sprawdzenia się
każdemu młodemu człowieko­
wi, szansą urzeczywistnienia
wszystkich zainteresowań. W

tym sensie program SZSP na­
wiązuje do najlepszych tradycji
polskiego ruchu studenckiego.
Tow. Barcikowski podkreślił
potrzebę wzmacniania organi­
zacji studenckiej, w , jej najniż­
szych ogniwach oraz położył za­
sadniczy .akcent na rozwój ru­
chu kulturalnego i naukowego
studentów, uznając go za istotę
codziennej działalności. Nawią­
zując do głosów studenckich,
postulujących zwiększenie po­
mocy ze strony władz Krako­
wa Kazimierz Barcikowski wy­
stąpił z propozycją podjęcia
przez krakowskich studentów

jakiejś powszechnej akcji na

rzecz miasta, która stworzyłaby
jeszcze lepszą płaszczyznę współ­
pracy i -Wzajemnych oczekiwań.

W spotkaniu
również sekretarz
Jan Grzelak oraz

Wydziału Nauki i
PZPR, (cis)

DELHI (PAP). Prezydent USA
Jimmy Carter i premier Indii

Morarji Desal podpisali we

wtorek deklarację stwierdza­
jącą, że oba państwa działać
będą na rzecz redukcji i następ­
nie likwidacji broni nuklear­
nej oraz stopniowego zmniejsza­
nia' zapasów broni konwencjo­
nalnej. Deklaracja stwierdza,
że Stany Zjednoczone i Indie
są zgodne co do tego, że należy
zlikwidować niebezpieczeństwo
rozprzestrzeniania broni jądro­
wej.

J. Carter

kontynuuje
swą podróż

uczestniczyli
KK PZPR

kierownictwo
Oświaty KK

Kambodża odrzuca pokojowe
propozycje Wietnamu

USA i Indie wypowiedziały
się również za zmniejszeniem
przepaści między krajami bo­
gatymi i biednymi.

KAIR (PAP). Prezydent USA,
Jimmy Carter i król Arabii Sau­
dyjskiej, Chalid ibn Sand rozpo­
częli we wtorek rozmowy w sto­
licy Arabii Saudyjskiej, Rijadzie.
Na porządku dziennym znajdują
się aktualne zagadnienia Bli­
skiego Wschodu, Zdaniem obser­
watorów, król Chalid domagać
się będzie od prezydenta Cartera
zmiany stanowiska w kwestii
palestyńskiej.

Stany Zjednoczone domagają
się ze swej strony, aby Arabia
Saudyjska udzieliła poparcia ini­
cjatywom Sadata i Begina.

Jak wiadomo, Arabia Saudyj­
ska jest najpoważniejszym so­
jusznikiem USA w tym rejonie.

: Jubileusz pioniera
. amatorskiej sceny

81 z kolei sztukę „Cztery
damy i as” Stefana Turskiego
reżyseruje dla amatorskie­
go teatru „Kolejarz” w Kra­
kowie Eugeniusz BiałekZa-
łucki, obchodzący jubileusz
70-lecia pracy scenicznej. W
większości przedstawień rów­
nież występował jako aktor,
Reżyserowane przezeń spek­
takle obejrzało ok. 2 milio­
ny widzów. Jubilat związał
się z teatrem w r. 1907 i słał
się pionierem amatorskiej
sceny w Krakowie, grając
równięż i reżyserując w ów­
czesnych placówkach zawo­
dowych.

g

Ss

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wtorek (3 bm.) strona kambo-
dżańska. definitywnie odrzuciła
propozycję nawiązania negocja­
cji na temat uregulowania spor­
nych kwestii.

Odchodząc ze sceny politycz­
nej, kolonializm pozostawił wie­
le nierozstrzygniętych proble­
mów; także w wielu innych re­
jonach świata nowo powstałe
kraje muszą rozwiązywać pro­
blemy granic, sztucznie wyzna-

czanych przez dawne władze
kolonialne. Jakkolwiek walka
narodów Indochin, Wietnamczy­
ków, Laotańczyków i Kambo­
dżan — była wspólna, jednakże
główny jej ciężar spoczywał za­
wsze na narodzie wietnamskim.
Tym bardziej niezrozumiałe jest
obecne postępowanie Kambodży
która odrzuciła propozycje SRW
w sprawie pokojowego uregulo­
wania sporu i co więcej, posu­
nęła się do zerwania stosunków
dyplomatycznych z Wietnamem.

H. Kohl: Berlin Zach.
»

jest częścią RFN

Zagraniczne laury
nowohuckiego

fotografika
Sułreesem zakończył się u-

teiał nowohuckiego artysty
fotografika Witolda Michali­
ka na światowej ekspozycji
„The Photografhie of Ameri­
ca": za dzieło „Narodziny
Venus II”. Zdobył złoty me­
dal. Podobny laur stał się
jego udziałem na międzyna­
rodowej wystawie „New Zea-
land International Exhibition
of Photography 1977”, gdzie
przedstawił pracę „Grzech
pierworodny”. W. Michalik,
który brał już udział w 96
wystawach międzynarodo­
wych i 106 indywidualnych
krajowych, był też w r. 1977
laureatem nagród na wysta­
wach w Lizbonie oraz Lorn-
mel w Belgii a także pre-
tentował swe prace m. in. we

Francji, Anglii i RFN.

%

BERLIN ZACHODNI (PAP), Szef opozycji w Bundestagu, prze­
wodniczący CDU i frakcji CDU/CSU, Helmut Kohl wystąpił na

rzecz rozwijania wszelkiego rodzaju powiązań Berlina Zachod­
niego z Republiką Federalną, nawet gdyby były one sprzeczne
z porozumieniem czterech mocarstw. W wywiadzie dla zachod-
nioberlińskiego dziennika „Berliner Morgenpost” Helmut Kohl

oświadczył m. in„ że Berlin Zachodni jest częścią składową za­
chodnioeuropejskiej wspólnoty gospodarczej 1 „jako kraj fede­
ralny, również częścią składową Republiki Federalnej”.

Tymczasem czterostronne porozumienie mówi wprawdzie o

powiązaniach Berlina Zachodniego z RFN, nie przyznaje jed­
nak miastu statusu kraju, wchodzącego w skład Republiki Fe­
deralnej.

Obóz szkoleniowy terrorystów
istniał na stokach Etny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skiej chacie prawdziwy maga­
zyn amunicji, tarcze strzeleckie^
a także wiele sfałszowanych
dokumentów tożsamości.

We wtorek, 3 bm., w Kata­
nii — policja aresztowała sie­
dem osób, w tym sześciu Stu­
dentów, członków MSI i organi­
zacji skrajnej prawicy. Są oni

do
gru­

py, której członkami byli dwaj
zabici neofaszyści. Zdaniem po­
licji, wszelkie dowody świad­
czą, że na stokach Etny istniał

prawdziwy obóz szkoleniowy
terrorystów, którzy ćwiczyli się
tu W posługiwaniu bronią i

przygotowywali zamachy bom­
bowe.

podejrzani o przynależność
tej samej terrorystycznej

Z dalekopisu
• (cas) 3 BM. DELEGACJA

Przedsiębiorstwa Handlu Za­
granicznego Transaktor prze­
kazała na. ręce przewodniczą­
cego Społecznego Komitetu
Budowy

'

Pomnika-Sżpitala
Centrum, Zdrowia Dziecka
min. Janusza Wieczorka dar
w wysokości 100 tys. zł.

• NOWY ROK rozpoczął
się na zachodnioeuropejskich
giełdach walutowych gwałto­
wnym spadkiem kursu dola­
ra. Jego kurs wobec marki
zachodnioniemieckiej zbliża
się nieuchronnie do granicy
2 marek.

• AGENCJA Reutera po­
dała, iż rzeczywista liczba o-

fiar śmiertelnych starć mię­
dzy policją a robotnikami w

Multąnie wynosi jak dotąd 12
osób, można się jednak spo­
dziewać, że wzrośnie ona na­
wet do 50.

• UDAREMNIENIE zama­
chu bombowego na główny,
budynek ambasady egipskiej
w Bad Godesbergu uratowało

życie pracownikom ambasa­
dy. Według opinii specjali­
stów pirotechników z fede­
ralnego urzędu kryminalne­
go, podłożony ładunek, który
został rozbrojony na dwie mi­
nuty przed eksplozją, wysa­
dziłby w powietrze dwupię­
trowy gmach, powodując
śmierć pracowników ambasa­
dy.

• UBIEGŁEJ nocy party­
zanci Zimbabwe zaatakowali
rakietami miejscowość wy­
poczynkową białych rasl-
stów rodezyjskich Łeopard
Rodks we wschodniej części
kraju.

Rozmowy
E. Wojtaszek - A. Gromyko

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Stwierdzając, że sytuację międzynarodową charakteryzuje z

jednej strony postępujące umacnianie sił pokoju, demokracji i

socjalizmu, a z drugiej — aktywizacja sił imperialistycznych, u-

siłujących powstrzymać bieg historii, mówca nawiązał do sfor­
mułowanej przez L. Breżniewa pód adresem państw zachod­
nich propozycji porozumienia się w sprawie wzajemnego wy­
rzeczenia się produkcji broni neutronowej. Przestrzegamy przed
konsekwencjami tego posunięcia i nie chcielibyśmy, aby pow­
stała sytuacja, która wymagałaby podjęcia w odpowiedzi kro­
ków dla zapewnienia bezpieczeństwa narodu radzieckiego, jego
sojuszników i przyjaciół.

Nawiązując do konfliktu bliskowschodniego A. Gromyko
stwierdził, że sytuację w tym rejonie świata skomplikowały
próby separatystycznego antyarabskiego spisku z Izraelem ze

szkodą dla sprawy trwałego uregulowania konfliktu na Bli­
skim Wschodzie. ZSRR — przypomniał — jest zwolennikiem

globalnego uregulowania sytuacji na Bliskim Wschodzie z u-

działem wszystkich stron, włącznie z Organizacją Wyzwolenia
Palestyny.

Na zakończenie A, Gromyko podkreślił, że w Związku Ra­
dzieckim wysoko ceniony jest aktywny udział Polski w życiu
międzynarodowym i jej wkład w urzeczywistnienie programu
dalszej walki o pokój i współpracę międzynarodową, o ■wolność
i niepodległość narodów.

Dziękując min. A. Gromyce za zaproszenie do< złożenia wi­
zyty w Związku Radzieckim, minister spraw zagranicznych PRL

podkreślił bardzo przyjazny i twórczy charakter rozmów, któ­
rych główną intencją jest dążenie do zapewnienia ścisłego współ­
działania obu bratnich krajów na arenie międzynarodowej.

Po dokonaniu przeglądu problematyki rozmów min. E. Woj­
taszek stwierdził m. In., że Polska w pełni popiera nowe ini­
cjatywy ZSRR, zawarte w ostatnich wystąpieniach Leonida
Breżniewa oraz w orędziu „Do narodów, parlamentów i rzą­
dów wszystkich krajów świata”.

W pełni podzielamy — oświadczył mówca — stanowisko ZSRR
w sprawie konieczności wzajemnego wyrzeczenia się produk­
cji broni neutronowej;

Polska, jako niezłomne ogniwo wspólnoty socjalistycznej, wno­
si swój wkład do wysiłków na rzecz uczynienia procesu odprę­
żenia nieodwracalnym. Ważną rolę w tym zakresie, odegrała
aktywna polityka zagraniczna PRL, a zwłaszcza ubiegłoroczne
spotkania na najwyższym szczeblu między Polską a szeregiem
państw zachodnich.

W tym samym duchu działa delegacja polska na spotkaniu
belgradzkim — powiedział E. Wojtaszek, wyrażając nadzieję,
że zakończy się ono wkrótce pomyślnymi wynikami.

Minister spraw zagranicznych PRL przypomniał stanowisko
Polski w sprawie uregulowania konfliktu bliskowschodniego i
stwierdzili iż wszelkie próby antyarabskich separatystycznych
porozumień mogą prowadzić jedynie do skomplikowania sytua­
cji na Bliskim Wschodzie i negatywnie Wpływać na ogólną sy­
tuację międzynarodową.

Na zakończenie E. Wojtaszek wyraził przekonanie, że trady­
cyjne i niezwykle pożyteczne kontakty i konsultacje między
naszymi ministerstwami będą się nadal rozwijać, stanowiąc
ważki wkład służb dyplomatycznych obu naszych krajów do
dzieła dalszego pogłębienia braterskiej przyjaźni, współpracy i

współdziałania między Polską a Związkiem Radzieckim.

KSR w skawińskich

„ Koncentratach "

(Inf. wl.) Wczorajsza Konferencja Samorządu Robotniczego w

Skawińskich Zakładach Koncentratów Spożywczych dokonała
bilansu osiągnięć i zadań, które oczekują tę ambitną załogą w

roku bieżącym. Załoga, by podołać tegorocznym zadaniom pro­
dukcyjnym, których wartość wyniesie 1,8 mld zł i jest wyższa
o 230 min zł od roku ubiegłego, musi wykorzystać maszyny
i urządzenia w cyklu 3-zmianowym aż w 98 proc. Niemniej waż­
ną sprawą jest dalsza poprawa organizacji pracy. Spore rezer­
wy tkwią także w inicjatywie i zaangażowaniu pracowników
zakładu.

Skawińskie zakłady są znanym i cenionym producentem. To
ze Skawiny pochodzą makarony, pieczywo cukiernicze oraz mie­
szanki kawy zbożowej. Ale w roku 1978 w SZKS musi się wy­
tworzyć około 1 tysiąc ton kawy naturalno-zbożowej i to jest
dla załogi, obok zadań zwiększenia ilości produktów ze znakiem

jakości do 20 proc, zadanie najważniejsze.
KSR, w której wziął udział sekretarz KK PZPR Marian Smu­

ga, a także naczelnik wydziału w Ministerstwie Przemysłu Spo-
życzego i Skupu Jan Biłgoraj, zaakceptowała plan tegoroczny.
Zwrócono się jednak do władz nadrzędnych o możliwie pełną
dostawę zamówionych surowców, części zamiennych i opako­
wań. (cm)

SPORT • SPORT • SPORT* SPORT

Startuje I liga siatkówki mężczyzn

Oziś Hutnft gra w Sosnom
Dzisiaj rozpoczynają się rozgrywki o Mistrzostwo Polski w

siatkówce mężczyzn. Podobnie jak w latach poprzednich I liga
składa się z 10 zespołów, które rozegrają najpierw spotkania w

dwóch rundach (mecz i rewanż) parami. O ostatecznej klasyfi­
kacji zadecydują turnieje. Drużyny, które zajmą miejsca I—V

walczyć będą w pięciu turniejach o tytuł mistrza kraju, a pozo­
stałe zespoły o utrzymanie się w ekstraklasie.

W lidze występuje jedyny
przedstawiciel Krakowa — HUT­
NIK. W stosunku do poprzed­
niego sezonu w zespole zaszły
znaczne zmiany personalne. Od­
szedł z Hutnika Czaja, zakoń­
czył karierę — Ruszczyński, No­
we nabytki to: dwaj reprezen­
tanci Polski, grający do tej
pory w Resovii — Bebel i Kar-
barz, Szczerbik ze Stali Kraś­
nik, do zespołu powrócił Koło­
dziejski. A oto skład Hutnika:
Bebel, Grodziński, Karbarz,
Knapczyk, Kołodziejski, Kowal,
Krawczyk, Kwaśniewski, Nizec-
ki, Jacek i Ireneusz Sańka,
Szczerbik.

Hutnicy — zdaniem ich trene­
ra J. Piwowara — rozegrali
przed ligą zbyt mało spotkań
kontrolnych, m. in. nie doszedł

do skutku tradycyjny Turniej
o Stalowy Puchar. Przed roz­
grywkami drużyna trenowała
w Limanowej, gdzie rozegrała
m. in. 2 mecze sparringowe s

Legią (występować będą w niej
kadrowicze Wojtowicz i Stefań­
ski, a zespół jak wiadomo pro­
wadzi trener Wagner!), oba
krakowianie przegrali 1:3 i 0:3,
pokonali natomiast w kontrol­
nym meczu Stal Mielec 4:1.

W inauguracyjnym meczu gra­
ją hutnicy w Sosnowcu z Pło­
mieniem, który broni tytułu
mistrzowskiego. Gospodarze ma­
ją bardzo mocny zespół z repre­
zentantami Gawłowskim, Bos-
kiem, Sadalskim i Molendą. W;
tej sytuacji faworytem są gos­
podarze.

(S)

Od 200 lat

pielęgnują tradycje
Ż pokolenia . na pokolenie

przechodzi w Świątnikach
tradycja
Miejscowi
nuują ten
Roczna produkcja kłódek w

Świątnikach osiągnęła już
poziom 8 min i są one do­
starczane w 22 asortymen­
tach — od najmniejszych (o
średnicy 3 cm) po najwięk­
sze — przydatne nawet w

strzeżeniu skarbców.
Obok rynku krajowego

Swiątnickie kłódki trafiają
do krajów Afryki i Azji. Ke­
nia, Etiopia, Wietnam i Ni­
geria uruchamiają też włas­
ną produkcję tych zamków
przy pomocy specjalistów ze

Świątnik.

wyrobu kłódek,
ślusarze konty- .

fach od 200 lat.

a
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Wątpliwa lekcja historii dla młodych..?

Nie niszczyć dworku w Szynwałdzie

POGODA

(Inf. wł.) Działacze wojewódz­
kiej komisji opieki nad zabytka­
mi ZW PTTK w Tarnowie w

liście do redakcji biją na alarm.
XVIII-wieczny dworek drewnia­
ny w Szynwałdzie, odnotowany
w katalogu zabytków sztuki w

Polsce i otaczający go park ze

starodrzewiem mają ulec znisz­
czeniu. Wojewódzka Dyrekcja
Rozbudowy Miast i Osiedli
Wiejskich postanowiła bowiem
wybudować tam nową szkolę.
Jej lokalizacja oznacza ni mniej
ni więcej tylko rozebranie
dworku i wycięcie 16 drzew li­
czących sobie ponad 200 lat.

Zwróciliśmy się do Wojewódz­
kiego Konserwatora Zabytków

mgr Andrzeja Krupińskiego.
Proponuje on zmianą lokalizacji.
.Szkołę z powodzeniem można by
postawić tuż obok dworku na

terenie boiska wiejskiego lub w

miejsce wyburzonych stajen. Na­
tomiast zabytkowy dworek
mógłby z powodzeniem służyć
szkole lub kulturze wiejskiej.

Mamy nadzieję, że zdrowy
rozsądek zwycięży 1 dworek
wraz z parkiem w Szynwałdzie
zostanie uratowany. Choćby ze

względu na młodzież, dla której
decyzja rozbiórki zabytku jest
wątpliwą „lekcją” historii i
szacunku dla zabytków oraz na­
rodowej tradycji.

(sad)

Wkrótce rusza budowa pawilonu rotacyjnego
dla Szpitala im. 6. Narutowicza

FROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ; Za­
chmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami i przejś­
ciowymi rozpogodzeniami. W

ciągu dnia opady deszczu ze

Śniegiem i śniegu, przeważ­
nie o charakterze
nym. Temperatura
malna w dzień od —1 w rejo­
nach podgórskich do +2 st.
na pozostałym obszarze. Mi­
nimalna w nocy odpowiednio
od —7 do —3 st. Lokalnie
— 10. W Tatrach temperatu- ■
ra od
ot. w

Wane
trach
silne
ków zachodnich,
zawieje śnieżne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie
możliwe przelotne
śniegu. Chłodniej.

BIOMET INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji, w

rejonach silnych wiatrów
nerwobóle, wzmożona pobu­
dliwość nerwowa i zaostrzo­
ne dolegliwości dróg odde­
chowych. Widzialność dobra.
Drogi śliskie.

E

S

przelot-
maksy-

M

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 stycznia
1978 r. zmarł nagle

dr med. Jerzy REICH
lekarz naszego ambulatorium zakładowego. W Zmarłym

tracimy szlachetnego człowieka i przyjaciela chorych.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
PRZEDSIĘBIORSTWO

UPOWSZECHNIANIA PRASY I KSIĄŻKI
RSW „PRASA — KSIĄŻKA — RUCH”

W KRAKOWIE

—8 st. w dzień do —13
nocy. Wiatry umiarko-
i dość silne, w Ta-

okresami silne i bardzo
.porywiste, z kierun-

miejscami

s
s

1

Dnia 1 stycznia 1978 r. imMt nagle, w wieku 39 lat

dr med. Jerzy REICH

duże,
opady s

S

5

z-c* dyrektora Szpitala Kolejowego, ordynator Oddziału
Chorób Wewnętrznych.

W Zmarłym Szpital nasz traci oddanego bez reszty cho­
rym lekarza, ofiarnego i wzorowego pracownika kolejowej
służby zdrowia, wielce szlachetnego człowieka, przyjacie­
la chorych oraz najlepszego i nieodżałowanego kolegę.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 6 stycznia o godz. 12 na

cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
I PRACOWNICY SZPITALA KOLEJOWEGO

W KRAKOWIE, KOLEŻANKI I KOLEDZY

X,2.3.4,

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
budowa tzw. pawilonu rotacyj­
nego. Historia tej inwestycji jest
rzadkim przykładem aktyw­
ności, operatywności i umiejęt­
ności współdziałania licznej gru­
py różnych przedsiębiorstw
zresztą popatrzmy... 4 maja u-

biegłego roku decyzją Minister­
stwa Przemysłu Maszyn Cięż­
kich, i Rolniczych zastępca dy­
rektora d/s technicznych szpitala
mgr Zdzisław Wiśniewski o-

trzymał zgodę na kupno pawilo­
nu administracyjno-socjalnego
produkowanego przez Zakłady
Górniczo-Metalowe w Zębcu.
Obiekt ten postanowiono przy­
stosować do nowych celów. Je3t
to pawilon I-piętrowy o kon­
strukcji stalowej skręcanej,
którego elewacja wykonana jest
z blachy trapezowej. Powierzch­
nia zabudowy 881 m kw. Na­
wet uwzględniając zalecenia Sa­
nepidu będzie tu mogło prze­
bywać jednorazowo 152 pacjen­
tów. Zakłady w Zębcu wykaza­
ły ogromne zrozumienie dla po­
trzeb szpitala i zgodziły się w

terminie niemal natychmiasto­
wym rozpocząć dostawę elemen­
tów do Krakowa. Własnymi
środkami transportowymi! Nale­
żało jednak przystosować obiekt
do klasy B odporności przeciw­
pożarowej (załatwiono więc —

bo trzeba użyć tego słowa —

1700 metrów tzw. wełny mineral­
nej o odpowiedniej gęstości),
potem trzeba było uzyskać zgo­
dę na odstąpienie od obowiązu­
jących normatywów wysokoś­
ciowych, (jest zgoda), znaleźć
jednostkę która dokona odpo­
wiedniej adaptacji dokumenta­
cji (wykonuje ją Biuro Projek­
tów Służby Zdrowia, pracownia
mgr inż. Stanisława Urbańskie­
go). Udało się także wygospoda­
rować budynek odpowiedni do

przechowywania elementów, któ­
re nie mogą ulec zawilgoceniu —

na ten cel przeznaczono za zgodą
władz starą kotłownią. Wszystko
nie trwało nawet 6 miesięcy.
Wiadomo już także, iż wykonaw­
cą obiektu będzie MPRB-4. „Bez
robotników tego przedsiębior­
stwa szpital nie mógłby normal-

nie funkcjonować — powiedział
nam Z. Wiśniewski. Średnio dwa

razy w tygodniu, na każde na­
sze wezwanie usuwają poważ­
ne awarie instalacji. Szkoda
tylko, że nie przyjęli tej budo­
wy jako generalni wykonawcy,
na pewno przyczyniłoby się to do
sprawnego przebiegu prac mon­
tażowych".

Wyliczono, że montaż obiektu
nie potrwa dłużej niż 7 miesię­
cy — zakładając, że pracowało
będzie 20 osób. Jeśli tylko pogo­
da pozwoli, można rozpocząć
budowę stop fundamentowych.
Pawilon rotacyjny posiadał bę­
dzie odpowiedni system komu­
nikacji pionowej, zostanie także
połączony podziemnym tunelem
z głównym budynkiem szpitala.
Aktualnie zgomadzono już kon­
strukcje za 1,4 min zł. Całkowi­
ty koszt budowy nie przekro­
czy 10 min zł, a środki na to po­
chodzą z Narodowego Funduszu
Ochrony Zdrowia.

„Nazywamy to krakowskim
eksperymentem — powiedział
nam na koniec dyrektor Wiś­
niewski. — Jeśli zda egzamin,
jestem o tym przekonany, moż­
na będzie dokumentację udo­
stępnić innym ośrodkom w kra­
ju, Szybkość montażu i funk­
cjonalność są argumentem, za...

(mik)

Hokeiści Podhala

zwyciężają
W Nowym Targu odbyło się

wczoraj zaległe spotkanie eks­
traklasy hokejowej pomiędzy
Podhalem a Baildonem Katowi­
ce. Pojedynek zakończył się
zwycięstwem nowotarżan 11:6
(5:3, 1:1, 5:2). Bramki dla Pod-

' hala zdobyli: Dziubiński 3, Sło­
wakiewicz 2, A. Chowaniec, St.
Chowaniec, Batkiewicz, Jaskier-
ski i Jasna po 1.

Mecz był bardzo interesujący,
stał na dobrym poziomie, był
prowadzony w szybkim tempie.
Podhale wystąpiło w swym naj­
silniejszym składzie (w pojedyn­
ku wzięli udział zawieszeni jesz­
cze do niedawna zawodnicy),
jedynie bez kontuzjowanego J.

Mrugały. Pierwsza tercja nale­
żała do gospodarzy, druga była
wyrównana. W trzeciej goście
wyrównali 6:6 i losy spotkania
ważyły się. Lepsze kondycyjnie
okazało się jednak Podhale, do
którego należała inicjatywa w

końcówce spotkania.

Kontrolne zawody
łyżwiarzy

Na zakopiańskim torze do
jazdy szybkiej, rozpoczęły się 3
bm. kontrolne zawody kadry
narodowej.

Wyniki — kobiety — 500 m:

Ryś-Ferens (Olimpia) — 45,0;
1500 m: Ryś-Ferens — 2.223,06.

Mężczyźni — 500 m: Jóźwik
(SNPTT) — 39,26; 1000 m: Jóź­
wik •— 1.21,2.

Jan Bachleda czwarty
w slalomie FIS

W Lagenwang odbył się sla­
lom specjalny FIS, w którym
wystąpiło 112 zawodników. Bar­
dzo dobrze spisał się Jan Ba­
chleda, plasując się na czwar­
tym miejscu. Zwyciężył Au­
striak Hinterseer przed swym
rodakiem Morgensternem oraz

Jugosłowianinem Krizajem.

Mistrzostwa narciarzy
W doskonałych warunkach zi­

mowych w •Zakopanem rozpo­
częły się narciarskie mistrzo­
stwa Okręgu Tatrzańskiego w

konkurencjach klasycznych, któ­
re zaliczane są do punktacji
Pucharu Polski.

Pierwszą konkurencją był bieg
na dystansie 30 km sesria krajo­
wych zwycięstw najlepszego
polskiego biegacza -*■ Józefa
Łuszczka trwa. Odniósł on zde­
cydowane zwycięstwo, wyprze­
dzając drugiego na mecie — Ja­
na Dragona o ponad 7 minut.

1. Łuszczek (Start Zakonane) —

1:43.38,42, 2. Dragon (LKS Wis­
ła Istebna) — 1:51,12,72, 3. Mi­
choń (Śnieżka Karpacz) —

1:53.30.09.
Spore zainteresowanie wzbu­

dził bieg kobiet na 10 km. Zwy­
ciężyła Sleźiak (LKS Poroniec)
— 40.45,06 przed Turowską
(SNPTT) — 40.49,63.

Juniorki 10 km: Czerwińska
(Limanowia) — 40.26,78 przed
Iglińską (Julia Szklarska Porę­
ba) — 40.57,49.

Juniorzy 15 km: Budź (Podha­
le Nowy Targ) — 55.07,58 przed
Łazarzem (Limanowia) — 55.21,53.

Cracovia podejmowała
Duklę

Na sztucznym lodowisku przy
ul. Siedleckiego odbył się wczo­
raj międzynarodowy mecz w

hokeju na lodzie pomiędzy Cra-
covią i czechosłowacką drużyną
Dukla Trencin.

Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem gości 5:0 (2:0, 2:0, 1:0).
Bramki zdobyli: Vojcek 2, Me-

lus, Kocian, Hercek po 1. Mecz

dostarczył sporo emocji krakow­
skiej publiczności. Był szybki i
obfitował w obiistronne ataki.

Goście zademonstrowali dosko­
nałe opanowanie techniczne w

prowadzeniu krążka i bezbłęd­
ną jazdę na łyżwach.

Międzynarodowy
turniej koszykówki

Interesująco zapowiada się
IV tradycyjny międzynarodo­
wy turniej koszykówki męż­
czyzn organizowany przez KS
„Korona”, Okręgowy Zwią­
zek Koszykówki i Wojewódz­
ką Federację Sportową, z

okazji wyzwolenia Krako­
wa spod okupacji hitlerow­
skiej.

W turnieju startuje 6 zes­
połów. Wiele z nich repre­
zentuje najwyższą klasę kra­
jową. O puchar Naczelnika
Dzielnicy Podgórze walczyć
będą: Resovia, Wisła, Start
Lublin, Baildon Katowice,
jugosłowiański zespół „Sloga”
ze Skopje i oczywiście dru­
żyna gospodarzy. Na parkie­
cie w hali „Korony” nie po­
winno więc zabraknąć emocji.

A oto program turnieju
na dzień dzisiejszy: godz.
16.39 mecz Start — Baildon
18.00, Resovia — Wisła 19.30
— uroczyste otwarcie turnie­
ju, 19.45 „Sloga” — Korona.

W kilku wierszach

9 W Hastings kontynuowany
jest tradycyjny międzynarodowy
turniej szachowy. Po pięciu run­
dach liderem jest Węgier Gyula'
Sax—4pkt.

9 Przebywająca w Kanadzie"
hokejowa drużyna CSRS — Pol-
di Kladno, odniosła duży sukces,
wygrywając z czołowym zawo­
dowym zespołem gospodarzy
Mapie Leafs Toronto 8:5.

9 Pierwsze miejsce na ran­
kingowej liście najlepszych te­
nisistów Hiszpanii w 1977 r. za­
jął Manuel Orantes.

9 Dwukrotny mistrz olimpij­
ski w biegach długich — Lasse
Viren (Finlandia), wyleciał do
Australii i Nowej Zelandii. Vi-
ren stratować będzie w tych
krajach w kilku mityngach.

9 W plebiscycie na najlep­
szego sportowca roku 1977 w

Norwegii, zwyciężyła Greta
Waitz (Iekkoatletka).

9 Hokeiści Zagłębia Sosno­
wiec (aktualny lider ekstrakla­
sy) rozegrali cztery spotkania
kontrolne w Czechosłowacji,
Zespół Zagłębia, pozbawiony
kadrowiczów, zremisował z Oło­
muńcem 3:3, pokonał Unicev 6:2,
oraz przegrał ze Spartakiem
Studenka 2:5 i Tatrą Koprzyw­
nica 3:8.

Naszemu koledze

red. TADEUSZOWI
SMADZE

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci

OJCA

składa

ZESPÓŁ
•GAZETY

POŁUDNIOWEJ*

MMMMMI

Tow.

ANTONIEMU
DOPARTOWI

kierownikowi Wojewódz­
kiego Ośrodka Kształce-

$ nia Ideologicznego ,KW
PZPR w Tarnowie

wyrazy głębokiego współ­
czucia 1 powodu śmierci

OJCA

składają
RADA ZAKŁADOWA

II PRACOWNICY
KW PZPR

W TARNOWIE

Burze śnieżne i wichury
w Europie Zachodniej

LONDYN, BONN (PAP). Nad
dużą częścią Europy zachodniej,
w rejonie Morza Północnego
przeszły we wtorek gwałtowne
burze śnieżne, którym towarzy­
szyły huraganowe wiatry, a nie­
kiedy nawet nie spotykane o tej
porze roku wyładowania atmo­
sferyczne. W wielu miejscowoś­
ciach wyrządziły one duże szko­
dy. Są ofiary śmiertelne. Zatara­
sowanie dróg. zwalonymi drze­
wami przerwało komunikację, a

śliskie nawierzchnie i śnieg były
przyczyną wielu wypadków.

Burze śnieżne i gradowe sza­
lały w północnej części RFN. Bi­
lans — 7 zabitych, Z* tego 6 w

wypadkach .samochodowych. W

miejscowości Gladbeck w Nadre­
nii Północnej-We3tfalii młody
mężczyzna poniósł śmierć pod
rusztowaniem, które zawaliło się
w następstwie uderzenia pioru­
na.W Bonn wiatr wiejący z

prędkością 125 km na godzinę
zerwał część dachu ambasady

Senegalu. Na środę i czwartek

meteorolodzy zapowiadają dalsze
opady.

Krótkotrwała burza z pioruna­
mi przeszła we wtorek nad Ho­
landią. Zalane zostały liczne fer­
my, wystąpiły zakłócenia w ru­
chu drogowym i kolejowym oraz

w łączności. Liczne pioruny ude­
rzyły w wieżę zabytkowej kate­
dry w Utrechcie na szczęście nie

powodując szkód.

Wichura i ulewne deszcze na­
wiedziły też Wielką Brytanię.
Trąba powietrzna, która przesz­
ła nad Newmarket w hrabstwie
Suffolk, uszkodziła ponad 100
domów. Huragan porywał samo­
chody osobowe. Śmierć poniósł
przywalony przez drzewo auto­
mobil ista. Łodzie rybackie za­
skoczone sztormem na Morzu

Północnym musialy wzywać
statki ratunkowe na pomoc.

W. Wojciechowski
w finale Grand Prix

Drugiego dnia rozgrywanego w

Chrzanowie tenisowego turnieju
o Grand Prix Polski odbyły się
gry ćwierćfinałowe oraz półfina­
łowe mężczyzn i kobiet.

Kolejne zwycięstwo odniósł W.

Wojciechowski z . Nadwiślanu,
który w ćwierćfinale pokonał
łatwo swojego klubowego kolegę

W. Meresa 6:1, 6:2. O niespo­
dziankę postarał się w ćwierćfi­
nałach H. Drzymalski, który po­
konał mistrza Polski T. Nowic­
kiego w dwóch setach.

W finale gry pojedynczej męż­
czyzn zmierzą się W. Wojcie­
chowski, który pokonał w pół­
finale Jasińskiego oraz H. Drzy­
malski, który zwyciężył gładko
w dwóch setach S. Kończaka.

W finale kobiet Reydych spot­
ka się z Włochowiez.

■MaaMaMaaaMMMaMBMBMBHMBCMMnKSMK

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 grudnia
1977 r. zmarł tragicznie w Iraku, w czasie pełnienia

obowiązków służbowych

Zbigniew CZECH

długoletni i zasłużony pracownik naszego Przedsiębior­
stwa, były radny Rady Narodowej m. Krakowa, ofiarny

działacz społeczny.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w poniedziałek 9 sty­

cznia 1978 r„ o godz. 12, ną cmentarzu w Krakowie-Bato-
wicach.

Matce i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia.

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA I ZAŁOGA
PRZEDSIĘBIORSTWA „ELEKTROMONTAŻ” NR 1

W KRAKOWIE



Oczywiście - karnawałowy! Bo choć tra­
dycja rautów, kuligów, maskarad jakby zbla­
dła, zubożała - przecież zimową, poświatecz-
nq porq nastajn czas powszechnej zabawy,
ku i ówdzie przemknie kulig (choć tegorocz­
na aura 'uczej liśtopad. >vż styćżeń orz^po-
mina), ze śpiewem od domu do domu po­
wędrują chłopcy z turoniem. Tłocznie/ niż

zwykle robi się na parkietach sal dansin­
gowych, w młodzieżowych klubach, wiejskich
domach kultury...

Stajem? się dla siebie jakby lepsi, serdecz­
niejsi, przyoominamy scbie o znajomych, przy­
jaciołach, dla których niekiedy trudno nam

znaleźć czas w ciągu roku. Jest karnawał oka­
zję dla nawiazania nowych znajomości, od­
nowienia starych - i kto wie, może właśnie
dlatego wśród spraw powszedniego dnia, w

gorącu codziennego pośpiechu nie zapomnie­
liśmy pięknej, karnawałowej tradycji?

V
ZDJĘCIA: CAF, ARCHIWUM

OD ŚRODY
DO ŚRODY

• ...W (...) wielkich planach I celach na rok, pięć lat czy trzy 5-latkl z

kręgu naszej uwagi, s’przed oczu nie może zniknąć najważniejsze: budowa­
nie człowieka.

(Wojciech Żukrowski - TRYBUNA LUDU)
• ?..Nikt nie przyzna się do błędu, póki piękne pojęcie odpowie­

dzialności nie będzie zawierało w sobie prawa do popełnienia błę­
du i obowiązku jego naprawy.

(Józef Kozielecki - POLITYKA)

MYŚLI TYGODNIA (29 XII1977-4 11978 r.)
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• Owady miały szansę opanować
świat • Ślepa uliczka ewolucji? • To

owady wymyśliły podział pracy • 400 min

lat historii owadów • Tacyśmy mądrzy,
a na mrówki faraona nadal nie ma sku-

tecznego sposobu.

♦) O archaicznych owadach i innych zwierzętach ciekawie pisze A. Trepka w niedawno
wydanej przez „Śląsk” książce „Zwierzęta wychodzą z mórz”.

Zwykliśmy się — i słusznie — zachwycać wspaniale zorganizowanymi społeczeństwami
termilów, pszczół czy mrówek. Nie zdajemy sobie jednak sprawy, że owady to dziś

najliczniejsza gromada w zwiecie zwierząt, licząca ok. miliona gatunków. Tą swoją
pozycję zawdzięczają dużej odporności, zdolnościom przystosowania się do zmiennych wa­
runków (dysponują więc czymś na kształt inteligencji} i łatwości rozmnażania się. Gdyby
nie to, ze w owadach zagustowały inne zwierzęta i uczyniły z nich sobie podstawę jadło­
spisu (zresztą część owadów także nie gardzi pobratymcami), prawdopodobnie byłyby
w stanie opanować planetę i udaremnić istnienie jakichkolwiek innych grup zwierząt.

Zresztą wszystko się jeszcze może zdarzyć. Naukowoy twierdzą, że epoka najwspanial­
szego rozkwitu jest jeszcze przed owadami. Na promieniowanie radioaktywne są na pew­
no bardziej odporne od człowieka.

Padło tu w kontekście owadów słowo „inteligencja” i to nie w przenośni. Owady bo­
wiem to swoisty eksperyment ewolucji, który może się okazać boczną i donikąd prowa­
dzącą ścieżką. Ale nie musi.

Normalny tryb ewolucyjnego doskonalenia przebiega od jednokomórkowców, u których
ta sama komórka wykonuje wszystkie potrzebne do życia czynności, po człowieka skła­
dającego się z miliardów wyspecjalizowanych komórek. Poszczególne ich grupy zajmują
się odmiennymi procesami życiowymi: jedne tylko rozmnażaniem, inne wyłącznie myśle­
niem, jeszcze inne koncentrują się na odżywianiu całego organizmu. I tego typu specjali­
zację komórek znajdziemy wśród owadów. Natura zatrzymała się jednak, nim wyczerpała
u nich wszelkie możliwości takiego rozwoju i postanowiła poeksperymentować ze... społecz­
nym podziałem ptacy. Pewne funkcje właściwe naszym pojedynczym narządom w owa­
dzim święcie — choćby u mrówek — zostały zlecone grupom wyspecjalizowanych owadów.

Ewolucją rządzi przypadek, nie świadomy cel, ale wszystko wygląda na to, że rozwój
owadów „zmierza” do stanu, w którym część z nich będzie wątrobą, część ręką, część
mózgiem tego samego społeczeństwa — organizmu. Tyle, że przebiega ten proces
niezmiernie powoli. Najstarsze owady kopalne pochodzą z okresu dewońskiego (ok. 400
min lat temu). Królowały wtedy na lądzie, były zresztą większe od dzisiejszych *).

Pierwsze owady były drapieżnikami — prawdopodobnie zjadały się wzajemnie. Rychło
jednak poznały się na nich rośliny „skłaniając” do zapylania kwiatów. Dziś nie sposób
tej swoistej symbiozy rozerwać.

Ale owady nigdy nie zapominały o innych formach odżywiania. Kąsające latem komary
przypominają o tym co roku. Po co jednak obgadywać żyjących? Naukowcy np. uważa­
ją, że sprawcą podejrzanie szybkiego wymierania ssaków przed kilkudziesięciu milionami
lat w Ameryce była starsza kuzynka muchy tse-tse.

Straszę tu trochę Czytelników, choć sam nie wierzę w wizję świata opanowanego przez
owady. Ate stale mam w pamięci, że uczeni od kilkudziesięciu lat poszukują skuteczne­
go środka na... mrówki faraona. Bez rezultatu — może więc nie należy żartować z owa­
dów? SIGMA

Tarnowski „Tamel” produkuje silniki, poszukiwane przez zagranicznych od­
biorców, ale taki detal jak ucho (uchwyt) do silnika pochodzi z importu.

Ten i podobne nonsensy irytują członków partii, którzy uważają, że mo­
żna się z nimi uporać na miejscu.

Przykład, jakim posłużył się sekretarz KW PZPR w Tarnowie, tow. JAN SIU-
DAK, stanowił znakomite wprowadzenie do rozmowy o efektach partyjnej

kampanii sprawozdawczo-wyborczej wtarnowskich zakładach produkcyjnych.

Przed iBKirajbwg Konferencją Partyjną ...

Z PASJA
0 SPRAWACH
TRUDNYCH

— W przedstawionym przypadku -— kon­
tynuuje sekretarz KW — propozycja produk­
cji antyimportowej skierowana została do
dębickiego WUCh i tarnowskiego „Ponaru”.
W sumie zgromadzono kilkadziesiąt tema­
tów, które zaprezentowano ewentualnym kon­
trahentom podczas giełdy antyimportowej,
zorganizowanej staraniem NOT.

— Tzw. przeciętnemu śmiertelnikowi sprawa
eksportu przemawia do wyobraźni, głównie
wielkością liezb, określających jego wartość,
bliżsi* - ma, bardziej interesująco są die nie­

go informacje o tym, co trafi na rynek krajo­
wy.

— Ten temat został zasygnalizowany w

dyskusji podczas zebrań i konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych, ale wkrótce powróci
i będzie kontynuowany w gronie uczestni­
ków konferencji samorządu robotniczego. Z

programu działania wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej przed II Krajową Konferencją
'Partyjną, dla każdego zakładu wynika zada­
nie realizacji produkcji rynkowej, bądź
współdziałania na rzecz jej uruchomienia.
Każdy zakład ma bowiem różnorakie możli-

?

wości uczestniczenia w procesie zaopatrzenia
rynku w poszukiwane artykuły, a celem
działania organizacji partyjnych jest spowo­
dowanie wykorzystania tych możliwości. I
tak np. Fabryka Obrabiarek Specjalizowa­
nych wyprodukuje 100—150 tys. nożyków do
maszynek do mielenia mięsa, przyczyniając
się do złagodzenia deficytu sięgającego w

skali kraju — 450 tys. sztuk owych noży­
ków, Zakłady, które nie produkują bezpośre­
dnio niczego na rynek, podejmują koopera­
cyjną produkcję pewnych detali czy oprzy­
rządowania, koniecznych do uruchomienia,
bądź wzbogacenia produkcji rynkowej in­
nych fabryk.

— Dążenie do rozwiązań antyimportowych I

wzbogaoenia rynku oznacza nio innego, jak po­
szukiwanie rezerw 1 poprawy efektywności pro­
dukcji.

— Oczywiście. Wszystko te generalnie łą­
czy się ze sprawą uzyskania sukcesu w pro­
dukcji, jak to nazywam. Dla jednych zakła­
dów (przemysł lekki, maszynowy) sukces o-

znacza jej maksymalizację, dla innych —

szukanie wyjścia z sytuacji, spowodowanej
ważnymi kłopotami surowcowymi czy trans­
portowymi. Nie omijają one szczególnie na­
szej chemii i — co charakterystyczne —

zakłady tej branży dostarczają przykła­
dów przemyślanych 1 udanych przedsię­
wzięć. Oto np. zakład tworzyw 1 farb w

Pustkowie, borykający się od dłuższego cza­
su ze wspomnianymi trudnościami, dzięki
śmiałym decyzjom, szybkiemu i bardzo kon­
struktywnemu działaniu wzbogacił się o in­
stalację do produkcji (antyimportowej) kle­
jów dla przemysłu meblarskiego, co nie po­
zostało bez wpływu na plan produkcji, wy­
eliminowało groźbę zmniejszenia płac dla
pracowników. Towarzysze z dębickiego „Sto­
milu” także umieli wybrać trafną alternaty­
wę — wobec różnorodności otrzymywanego
surowca dostrzegli wyjście z trudnej sytua­
cji, drogą zmian w technologii, recepturach
itp., z uporem, konsekwentnie opanowywu-
ją nową produkcję i dochodzą do planowa­
nych mocy. Rzecz w tym, by każdy zakład
miał w zanadrzu niezbędną alternatywę, po
którą sięga się w przypadku, gdy z przyczyn
niezawinionych trzeba dokonywać pewnych
„przestawień” produkcji. Wynikiem tych

{DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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STEFAN

JANICKI
Dyrektor najmłodszej szkoły
sportowej w Polsce, noszącej
imię Bohaterów Sądecczyzny.
Absolwent krakowskiej Aka­
demii Wychowania Fizycznego.
Karierę nauczycielską zaczynał
w szkole wiejskiej. Przed kil­
ku laty dojrzała w zespole pe­
dagogów nowosądeckiej Szkoły
Podstawowej nr 15 idea utwo­
rzenia szkoły sportowej ukie­
runkowanej na lekkoatletykę.

— Pochodzę z pokolenia, któremu wojna zabrała dzieciństwo i pozba­
wiła je radości uprawiania sportu. W miarę, jak zdobywałem doświad­
czenie pedagogiczne, zacząłem dostrzegać ogromną szansę pracy wy­
chowawczej prowadzonej na boisku, na pływalni, w sali gimnastycznej.

Mogę z czystym sumieniem powiedzieć, że nie mamy w naszej szkole
młodzieży trudnej, choć pracujemy w środowisku podmiejskim. Po
pierwsze dlatego, że nasi uczniowie mający kilkakrotnie więcej godzin
wychowania fizycznego niż ich równieśnicy w innych szkołach, spalają
sporo energii w rywalizacji sportowej. Po drugie — udało się w ceremo­
niał szkolny, w proces dydaktyczny — wprowadzić te elementy, wynika­
jące z imienia szkoły, które budzą dumę z bohaterskiej przeszłości
Sądecczyzny. Dzień wyzwolenia miasta jest oficjalnym świętem naszej
szkoły. Spotkania z kombatantami ruchu oporu, którzy byli zresztą
świetnymi sportowcami, przyrzeczenia harcerskie oraz zawody sporto­
we czynią z naszego szkolnego święta istotny element wychowania pa­
triotycznego. Również w powszednim dniu dbamy nie tylko o to, by
nasi uczniowie dobrze brali przeszkody na boisku, lecz także, by byli
przygotowani do pokonywania przeszkód stokroć trudniejszych, jakie
niesie życie.

Motywem głównym naszej pracy jest nie tyle przysporzenie Nowemu
Sączowi mistrzów bieżni, co raczej wychowania ludzi samodzielnych
i zdyscyplinowanych, zaradnych i koleżeńskich. Interesują nas oczywiś­
cie również rekordy i zwycięstwa, ale harmonijnie wkomponowane we

wszechstronny rozwój młodych osobowości. Cieszy pomoc okazywana
tej idei przez sądeckie zakłady pracy, przez władze i rodziców. A także
zauważalne pobudzenie ambicji naszych wychowanków.
Fot. ST. smierciak Notował: ADAM OGORZAŁEK

MOTYWACJE

W
dzienniku pokładowym
nie znalazł się — co

zrozumiale — ani jeden
zapis, mówiący o długich i

żmudnych przygotowaniach do

wyprawy. Ot, choćby o pod­
wodnych pracach, jakich wy­
konania podejmowali się płet­
wonurkowie, a które stały się
głównym źródłem sfinansowa­
nia ekspedycji.

Wyprawa zaczęła się w mo­
mencie, gdy dźwig uniósł „Pli­
szkę’’ z Wisły na wagon kole­
jowy, który miał powieźć łódź
do Warny. Przy tej sposobnoś­
ci przysłowiowa „czarna robo-
at” trafiła się Szypulińskiemu
— on musiał się zanurzyć, by
założyć linę pod kadłubem.
Pech chciał, że załadunek od­
bywał się w miejscu, gdzie do

Wisły wpływają ścieki...

— Wyszliśmy z Warny, w dużym
strachu — opowiada Stanisław Tlał­
ka, któremu przypadła funkcja ka­
pitana. Miejscowi marynarze nie
wróżyli nam spokojnego życia.
Twierdzili, że łódź za mata, za słaba
i na takiej fali, jak na Morzu Cząr-
nym szlag ją trafi. Był taki, który
chciał przyjąć zakład, iż „Pliszka”
nie wytrzyma „czwórki”. Jedynym
rozsądnym gościem byl facet z buł­
garskiego olejowca; pokiwał głową i
powiedział: nie martwcie się, nasi
pływają tu na otwartych łodziach.

— Morze Czarne — uzupełnia Mo-
siejczuk — charakteryzuje się szyb­
kimi zmianami warunków nawiga­
cyjnych. W ciągu pół godziny siła
wiatru potrafi się zwiększyć t 2 do
4 stopni w skali Beauforte’a. Fala
„rośnie” z 0,75 do 2 metrów.

Duża, boczna fala, wyższa od ło­
dzi „złapała” ich koło Nos Emine, u

wejścia do zatoki Burgas. Przechyły
dochodziły do 20 st. Jak wspomina­
ją, fala zmieniała się od dwójki do
czwórki. Trudno było sterować —

tu każde uderzenie fali trzeba, skon­
trować, kompas kiwa się na wszyst­
kie strony, łódź schodzi z kursu.

Przeżyli fatalną noc, wreszcie po
dokonaniu zwrotu, z falą od rufy,
wyszli na wysokość portu Nesseber.

Załoganci okazali się spokojniejsi
od... kapitana. Nic to, że w momen­
cie przechodzenia przez kambuz do
sterówki miotnęło łodzią bardzo sil­
nie, wpadł między zbiornik a kuch­
nię i nie mógł się pozbierać. — Im
było łatwiej — mówi Tlałka — ja
kierowałem przebudową łodzi, wie­
działem gdzie ma słabe punkty,

WRÓŻYLI IM

KIEPSKI

KONIEC...
KRYPTONIM WYPRAWY: „LITORAL 77”. ORGANIZATOR: Sekcja

Płetwonurków Yacht Clubu LOK w Krakowie, przy współudziale Klubu
Płetwonurków LOK Huty im. Lenina. PATRONAT: Zarząd Główny LOK,
Zakład Archeologii Śródziemnomorskiej UJ, Ośrodek TV w Krakowie i
nasza Redakcja CEL WYPRAWY: przyczynek do poznania tajemnic wód,
okalających nasze lądy, wykonanie filmów podwodnych i reportaży oraz

badań i dokumentacji fotograficzno-filmowej o zatopionych obiektach ar­
cheologicznych dawnych kultur basenu Morza Egejskiego. UCZESTNICY:

Jerzy Mosiejczuk (kierownik wyprawy), Zbigniew Szypułiński, Andrzej
Chmura, Włodzimierz Kuncewicz, Władysław Pawlus— instruktorzy nur­
kowania, Stanisław Tlałka (kierownik techniczny wyprawy), Stanisław
Sikura — mechanicy sprzętu, Maciej Szumowski, Tadeusz Metz, Marian
Boi ruski — ekipą TV plus Janusz Forchiegott — kierowca samochodu.
CHARAKTERYSTYKA ŁODZI: jacht motorowy „Pliszka”, długość — 10,5
m, szerokość’— 2,60 m, zanurzenie — 60 cm, silnik KM (rodem s Andry­
chowa), szybkość łodzi z pełnym obciążeniem — 8 węzłów. CZAS TRWA­
NIA WYPRAWY: 85 dni od wyjazdu z Krakowa do powrotu, z tego 64 dni
w morzu. „Pliszka” przepłynęła 1691 mil morskich, zawijając do 20 por­
tów. PLON WYPRAWY: 9 tys. m filmów kolorowych, wykonanych na

trasie i pod wodą, 500 przeźroczy I barwnych zdjęć dla Zakładu Archeolo­
gii Śródziemnomorskiej UJ, ok. 150 godzin nurkowania, s zejściem do głę­
bokości 70 m.

gdzie może trzasnąć. Gdyby nastąpi­
ła awaria techniczna, byłoby to mo­
ją osobistą klęską. Dręczyła mnie
niepewność, wciąż nasłuchiwałem,
patrzyłem, pełen napięcia, a potem
przyszło rozluźnienie — że wszystko
się kręci, nie nie urywa...

I w tym miejscu relacji, na za­
sadzie wtrętu, przyszło wysłuchać
opowieści o dość niezwykłych lo­
sach małej „Pliszki”.

Została zbudowana w 1949 r. w

Krakowskiej Stoczni Rzecznej jako
łódź patrolowa. W 1972 r. stała się
własnością Yacht Clubu LOK, w na­

grodę za wykonanie przez płetwo­
nurków prac podwodnych przy bu­
dowie zapory w Tresnej. Członko­
wie sekcji płetwonurków w tymże
roku wyprawili się łodzią na Mazu­
ry, skąd nie wróciła o własnych si­
łach; w Sandomierzu rozleciał się
silnik. Z nowym silnikiem, andry-
chowskiej produkcji, w wersji trak­
cyjnej popłynęli — tym razem z

powodzeniem — na Mazury. W 1976
r. nosili się z zamysłem wyrusze­
nia kanałami do Marsylii, ale ten

upadł z chwilą narodzenia się pro­
jektu wyprawy na Morze Egejskie
— .„LITORAL 77”. Nim do niej do­
szło, w Krakowskiej Stoczni Rze­

uUTORAL 77"

cznej „Pliszkę” poddano odpowied­
niej modernizacji i przebudowie.
Zabudowany został kokpik, dzięki
czemu łódź zyskała kambuz i ste­
rówkę. Wyposażono ją w stępki
przeciwprzechyłowe. Pracami wy­
kończeniowymi, malowaniem, wy­
posażeniem zajęli się sami uczest­
nicy wyprawy. Wyposażenie nawi­
gacyjne, sprzęt bezpieczeństwa —

m. in. radiotelefon i ratunkowy ze­
staw flag itp. — skompletowali,
czerpiąc z wypracowanych fundu­
szów. Decydowali się na wyprawę
sensu stricto piracką — jak dosad­
nie określa to Tadeusz Metz. Pira­
cką w tym sensie, że łódź nie była
konstruowana do pływania po mo­
rzach, przeto kwestia jak zda egza­
min, czy wytrzyma — stanowiła
wielką niewiadomą. — A potem ten

facet w Warnie, który prorokował
nam, że się utopimy. To mnie mę­
czyło, a wszystko skończyło się
przyjemnym rozczarowaniem —

wyznaje Tlałka.

~ Patrzyli na nas jak na żabę-a
wtrąca Mosiejczuk. Patrzyli ci, z

supernowoczesnych i superkomfor-
towych jachtów, w sąsiedztwie któ­
rych przyszło „Pliszce” kotwiczyć
w Warnie, Nesseberze i Burgas—
Gdy wyłaziliśmy z łódki piąty, szó­
sty załogant, ci „milionerzy” jak (eh
nazywaliśmy, tracili rachubę. I pro­
szę sobie wyobrazić, aż 14 razy
chcieli naszą łódkę kupić...

Spisał: (zg)

Podobno
od zwierząt różnimy się

świadomością własnej śmiertelno­
ści. Zwierzę nie wie, że umrze —

my z koniecznością śmierci jesteśmy
oswajani prawie od urodzenia. Toteż
marzenie o nieśmiertelności jest rów­
nie stare jak człowiek. :-*

Opierając się na artykułach francu­
skiego tygodnka „Paris-Match” chcemy
zapoznać Czytelników z obecnym sta­
nem badań nad przyczynami i możli­
wościami przeciwdziałania starzeniu

się. Przedłużyć młodość — czyż to nie

pierwszy krok do nieśmiertelności?

WĄTPLIWE RECEPTY

NA DŁUGOWIECZNOŚĆ

Przeciętny człowiek żyje siedemdziesiąt
parę lat. Ale 172-letni Mislimow z Azerbej­
dżanu od stu lat pielęgnuje sam swój sad, a

140-letni Josó Toledo z Ekwadoru okopuje
grządkii w ogródku. „Fantastycznie” — krzy­
czy mieszczuch po czterdziestce narzekając na

nadciśnienie i z przejęciem czytuje w popu­
larnych magazynach „gwarantowane” recep­
ty na długowieczność. Według prasy długie
życie ma zapewnić mu spożywanie dużych
ilości miodu, jogurtu, czosnku, jedzenie o-

trębów, powstrzymywanie się od spożywa­
nia alkoholu, od palenia papierosów. Szko­
dzić ma też kawa, silne wzruszenia. Poma-.
gać — codzienny wysiłek fizyczny, życie na

wsi i to na terenach położonych wysoko
nad poziomem morza.

Recepty te, choć powszechnie znane, dość
rzadko bywają stosowane. Ironiści przypo­
minają pewnego Irlandczyka, nałogowego
alkoholika, który zmarł w wieku 120 lat
Na grobie kazał wykonać sobie napis:
„Whisky zmieniła tak okrutnie mój wygląd,
że nawet śmierć się przeraziła”.

DŁUGOWIECZNOŚĆ
JEST DZIEDZICZNA

Chcąc zweryfikować wartość potocznych
recept na długowieczność przeprowadzono

przed kilku laty na całym świecie ankietę
wśród najstarszych mieszkańców globu. Oka­
zało się, że 88 proc, z nich pali lub dopiero
niedawno rozstała się z tytoniem, że wię­
kszość lubi kawę, nie odmawiają też sobie
kieliszka od czasu do czasu. Z tysiąca stu-
latków ankietowanych w USA połowa za­
mieszkuje wielkie aglomeracje, wysoko zur­
banizowane tereny.

W sumie okazało się. że żadna z potocz­
nych recept nie gwarantuje dożycia stu lat.
Między długowiecznymi wykryto tylko je­
dną cechę wspólną: większość posiadała
przodków, którzy dożyli sędziwego wieku.
Czyżby więc jedyną receptą na dożycie za­
awansowanych lat było otrzymanie w spad­
ku genetycznym po rodzicach predyspozycji
do długowieczności?

ŚMIERĆ ZAPISANO

. W KODZIE GENETYCZNYM?

Jedna z teorii, często podważana zresztą,
twierdzi, że starzenie się i śmierć są zapro­

gramowana w naszym kodzie genetycznym.
W 1960 r. amerykański biolog Leonard
Hayflick pracujący nad kulturami komórek
zaobserwował, że po rozmnożeniu się okre­
śloną ilość razy kultury giną — tak jakby
otrzymywały nagle rozkaz, umarcia. Powód
umierania kultur badanych przez Hayflicka
nie jest znany — warunki ich bytowania nie
ulegały przecież zmianie. Toteż powodem —

twierdzi uczony — musi być wyczerpanie
utrwalonego w genach programu życiowego
komórek. Hayflick przyrównuje nasze życie
do filmu utrwalonego na taśmie: toczy się,
dopóki jest taśma. Jakiś rodzaj napisu „ko­
niec”, określającego kres filmu, widnieje ró­
wnież w programie genetycznym komórki.

SUMOWANIE SIĘ BŁĘDÓW
Inną interpretację obserwacji Hayflieka (a

więc i procesu starzenia i umierania) podaje
londyński uczony dr Robin Holliday: śmierć
komórek jest wynikiem narastania i sumo­
wania się błędów. Proteiny wytwarzane w

młodych komórkach są zdrowe, ale z bie­
giem lat ulegają rozmaitym modyfikacjom i
zatracają zdolność funkcjonowania. Im więc
starsza komórka, tym gorszej jakości pro­
teiny wytwarza. Procesy komórkowe są za­
pisane w kodzie genetycznym, więc i według
tej teorii śmierć i starość jest „dziedziczna”.

Opierając się na tej hipotezie dr. John
Heller (USA) proponuje, by pobierać od
człowieka w młodości jego DNA . (związek
magazynujący informacje genetyczne) i

przechowywać 20—30 lat w temperaturze
minus 270 st. C. Kiedy pojawią się pierwsze
objawy starzenia, świadczące o degeneracji
procesów komórkowych, należy wszczepić
przechowywany, zdrowy DNA. Zastąpi on

„zniszczony” (zużyty) program produkcji
protein i utrwali młodość.

W tym — genialnym w swej prostocie —

pomyśle największym problemem jest wy­
nalezienie sposobu takiego wszczepienia
DNA, by dotarł on do jądra komórki. Ale
Heller uważa, że rozwiązanie tego problemu
jest bliższe niż się na ogół sądzi. Z pomocą
zaś mają nam przyjść nasi śmiertelni wro­
gowie — wirusy.

Kiedy chorobonośny wirus dostaje się do
organizmu, atakuje komórki wchodząc do
ich wnętrza. Dr Heller chce więc zastosować
manewr „konia trojańskiego”. W tym celu
należy „otworzyć” wirusa i zastąpić jego
DNA innym, ludzkim DNA lub RNA, Teore­
tycznie taka operacja jest już możliwa. Tym
bardziej, że wiemy jak następnie pokiero­
wać wirusem, by z naszym DNA trafił w

pożądane miejsce. Nie znamy jednak
wszystkich konsekwencji tej ma­
nipulacji.

Pomysł ma jeszcze inne słabe punkty —

nie wiemy w końcu, czy starzenie się 1
śmierć są rzeczywiście zapisane w kodzie ge­
netycznym. Gdyby tak było, zmieszanie w

komórce starego, zdegenerowanego DNA
musi w niej pozostać, bo nie mamy sposo­
bu jego usunięcia) z „młodym” DNA przez
20 lat przechowywanym w chłodni — pro­
wadziłoby do efektywnego przedłużenia życia
ludzkiego. ~

(opr. MS-AW) Fot. Archiwum

Poruszony
w ub. tygodniu temat, dotyczący

problemów wychowywania w rodzinie pozba­
wionej ojca, kontynuują dziś psychologowie

z Woj. Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Kra­
kowie

mgr mgr HALINA MUDYŃ
i JERZY NIENIEWSKI

przedstawiając powikłania i trudności, jakie wy­
nikają stąd dla dzieci również w ich późniejszym,
dorosłym już życiu.

Jerzy Nieniewski: — Przykład na jaki się powołam,
może wydać się nieco jaskrawy, niemniej powtarza się
o<n w wielu innych bardziej złagodzonych wersjach.

Był to 25-lebni mężczyzna, żonaty, po studiach wyż-
szyeh, jednodzietny. Wychowywany przez matkę, ojciec
opuścił rodzinę, gdy syn miał 2 lata. Dzieciństwo, o-

kres dorastania, późniejsza młodość, tworzą obraz ra­
czej przeciętny, pozbawiony jakichś szczególnie kry­
tycznych momentów. Rysem dominującym jest tu przy­
wiązanie, ścisła więź uczuciowa z matką. Drugą, równie
wyrazistą linię zaznacza dopiero małżeństwo. Ono też

przynosi nieoczekiwaną zmianę. Jest małżeństwem z mi­
łości. Młody mężczyzna nie umie się w nim jednak od­
naleźć. Doświadczenia, jakich mu dostarcza, przerastają
jego dojrzałość, samodzielność psychiczną. Z każdym
zmartwieniem, najdrobniejszym nawet problemem, przy­
chodzi więc nadal do matki, słucha jej rad, wskazówek,
opinii. Równocześnie narasta w nim niepewność, dominu­
jące poczucie niemożności własnego zdania. Nerwicuje
świadomość ciągłej konieczności wyboru między stano­

wiskiem maiki a żony, stałe podleganie tym krzyżują­
cym się wpływom. Nawiązuje znajomości pozamałżeń-
skie. Są zawsze krótkotrwałe, ale uczuciowo silnie prze­
żywane. Szuka w nich dla siebie akceptacji jako męż­
czyzny. Sądzi, że te epizodyczne kontakty z innymi ko­
bietami pomogą mu odnaleźć się, uzyskać potwierdzenie
tych cech, których niemożność ujawnienia w otoczeniu naj­
bliższej rodziny działa na niego tak deprymująco. Nie
znajduje jednak pożądanych satysfakcji. Z rozczarowań
zwierza się nie tylko żonie, matce również. Ta gani go,
strofuje, „nie wypuszcza z ręki” — on zaś nie może się
uwolnić od nawyku, od nakazu odwoływania się do jej
autorytetu, rad i pomocy.

Do zjawisk typowych, powtarzających się. należy też
tzw. spotęgowana miłość do syna. Matka w uczuciach
macierzyńskich szuka wówczas często rekompensaty,
ujścia dla emocji, dla przeżyć jakich nie może doznać
wiodąc życie samotnej kobiety. Syn więc staje się jedy­
nym celem, racją jej życia — przedmiotem adoracji,
nadmiernej troskliwości i opieki. Dopóki jest dzieckiem,
małym chłopcem, nie czuje ciężaru tej miłości, poddaje
się jej z ochotą. Później jednak na ogół niesłychanie trud­
no mu się już z niej wyzwolić. Próby usamodzielnienia
się rodzą poczucie winy, lęku przed osamotnieniem mat­
ki, przerostu odpowiedzialności za to co się z nią stanie,
za jej odczucia i reakcje. Na tym tle dochodzi nie raz do
ogromnych zawiłości, skomplikowań psychiczno-emocjo-
nalnych. Tu jest miejsce i na egocentryzm, nadwrażli­
wość, pobudliwość nerwową, nieumiejętność znalezienia

wyjścia, podjęcia stanowczych decyzji, sprzeciwienia się
wymaganiom matki. Tu jest też miejsce na oziębłość
i obojętność wobec wszystkiego, co wykracza poza grani­
cę tego najważniejszego, jedynego mikroświata, jaki
tworzą w.e dwoje — on i matka.

Halina Mudyń: — To co narzuca się jako obserwacja
naczelna, jako cecha nieomal wspólna zachowaniu, po­
stawie córek wychowywanych bez ojca — to przecie
wszystkim nieumiejętność nawiązania kontaktów z oto­
czeniem męskim. Nie idzie tu tylko o ich związki z męż­
czyznami w wieku dorosłym i nie tylko o związki ero-

tyczno-seksualne. Zahamowania objawiają się bowiem
już bardzo wcześnie i również na gruncie, zdawałoby
się, emocjonalnie raczej obojętnym. Utrudniają one

na przykład obcowanie z chłopcami na płaszczyźnie ko­
leżeńskiej w szkole i poza nią, w grupach towarzyskich
i w wielu innych okolicznościach, jakie nastręcza życie
uczniowskie. Już wówczas nie umieją się zachować w

obecności chłopców, nie wiedzą o czym z nimi rozma­
wiać. Są też niezmiernie wobec nich wymagające i kry­
tyczne. Uwrażliwione na ich wady, śmieszności, braki.
Mówią, że chłopcy są głupi, nieinteresujący itd.

Typowa postawa odrzucająca. Z czego wynika? Okazuje
się, że nie wyłącznie sam fakt nieobecności ojca wywo­
łał te zahamowania i urazy. Bardzo często bowiem w

grę wchodzi dodatkowy czynnik: stosunek matki do
męża, który opuścił ją i dziecko. Stosunek zdecydowa­
nie negatywny, oskarżający. Utrwala się obraz ojca wi­
dzianego w barwach jedynie czarnych: człowieka wy­

zbytego odpowiedzialności, lekkoducha, ojca, który
skrzywdził matkę, skażał ją na samotne borykanie się z

życiem, człowieka, który nie zawahał się porzucić wła­
snego dziecka itd., itd. Miłość, przywiązanie do matki —

tej, która pozostała, która się poświęciła — każę głębo­
ko wierzyć, że ten obraz jest prawdziwy z najprawdziw­
szych, każę też sądzić, że mężczyźni „potrafią być właś­
nie tacy”. Podzielany z matką zawód, żal i niechęć w

wielu wypadkach przenosi się więc na własne otocze­
nie, na kolegów, znajomych. Budzi nieufność, lęk, prze­
konanie, że los matki jest pewnego rodzaju regułą
i może się powtórzyć w jej własnym życiu...

Tak, owszem, myślą i o własnym małżeństwie, ale ;>o-
stać męża jest na ogół niesłychanie wyidealizowana i jest
to w gruncie rzeczy poszukiwanie człowieka, który dał­
by stuprocentowe gwarancje szczęścia i trwałości związ­
ku. Najniebezpieczniejsze w tych postawach jest to, że

są to wymagania wyłącznie jednostronne, stawiane t y 1-
k o przyszłemu partnerowi. Dziewczęta te nie zastana­
wiają się, nie widzą, nie dochodzą, co w postępowaniu
matki mogło zaważyć na tym, że ojciec je porzucił.
I wskutek tego też nie umieją znaleźć dla siebie włas­
nego wzoru jako przyszłych żon — partnerek.

Notowała: MARIA SZELINGOWSKA



(DALSZY CJĄG ZE STR. 3)
działań jest wysoka dynamika produkcji
rynkowej, której zadania planowane na rok
1977 zostały przez załogi tarnowskich zakła­
dów wykonane z pewnym wyprzedzeniem.

— I znów — posłużę się truizmem — wszys­
tko w ostatecznym rachunku zależy od ludzi, od
ich przedsiębiorczości, zaangażowania, stosunku
do macierzystego zakładu, do powierzonych obo­
wiązków...

— Także od atmosfery i więzi, jakie łączą
uczestników procesu produkcyjnego. Ale nie
tylko od stosunku w pionie: zwierzchnik-
podwładny, lecz w równym stopniu od tego,
jak odnoszą się do siebie współpracownicy.
Mówili towarzysze, że w codziennych kon­
taktach przy pracy uzewnętrzniają się jeszcze
przejawy nieżyczliwości, braku wzajemnej
pomocy.

I w tym sensie podnoszono w dyskusjach
kwestię warunków pracy. Łączą się z nią do­
jazdy do zakładów. Spóźnienia, które urosły
do rangi problemu, wynikają z niezadowala­
jącego funkcjonowania komunikacji. W II i
III kwartale br. badano spóźnienia pociągów
osobowych, którymi dojeżdżają tysiące pra­
cowników. Średnie spóźnienie nie spadało
poniżej 20 min., maksymalne przekracza 40
min. Łatwo obliczyć straty czasu pracy, spo­
wodowane spóźnieniami.

— W dotychczasowej rozmowie nie wyszliś­
my poza krąg spraw i problemów, bezpośrednie
swiązanych z zakładami produkcyjnymi.

— Tematem zza fabrycznej bramy była
komunikacja. A także zaopatrzenie rynku.
Krytyka nie dotyczyła braków w ogóle, lecz
tych, które wynikają z indolencji i niefra­
sobliwości ludzi odpowiedzialnych za rozpro­
wadzenie masy towarowej. Wreszcie — mie­
szkania. Dyskutanci, podnosząc ten problem,
nie sygnalizowali jedynie potrzeb, lecz do­
szukiwali się możliwości rozwiązań przy u-

Przed II Krajową Konferencją Partyjną

Z PASJĄ
0 SPRAWACH
TRUDNYCH
dziale zakładów produkcyjnych, m. in. po­
przez uspołecznione formy budownictwa in­
dywidualnego.

Wśród samych pracoyzników budownictwa
odczuwa się pewne przygnębienie, spowodo­
wane faktem, że plan budowy mieszkań jest
wykonywany z bardzo poważnymi kłopota­
mi. Złożyły się na to zarówno przyczyny
niezależne od załóg; njerytmiczne dostawy
materiałów, kiepska jakość stolarki budo­
wlanej itp. jak również czynniki, które obcią­

żają przedsiębiorstwo: przejawy marnotraw­
stwa, niski poziom dyscypliny, zła organiza­
cja i niezadowalająca troska o warunki pra­
cy załóg. Nie zawsze jeszcze zadowoleni je­
steśmy z pracy partyjnej wśród budowla­
nych. Konieczne jest dostosowanie metod
partyjnego działania do specyfiki, trudnej
przecież pracy w budownictwie. Dotyczy to
również handlu i transportu.

— To ostatnie stwierdzenie doprowadziło nas

do tematu pracy wewnątrzpartyjnej.

— Sytuacja w organizacjach partyjnych
napawa optymizmem. Wynika on ze sposobu,
w jaki towarzysze mówią i jak traktują spra­
wy trudne, z twórczej pasji, z ludzkiego spo­
sobu wyrażania ambicji. Z tego, jak pojmu­
ją rolę organizacji partyjnej i członka partii,
z troski o ilościowy i jakościowy rozwój
partii. Nie wymaga komentarza fakt, że pod­
czas każdej konferencji bardzo uroczyście o-

trzymywało legitymacje po kilkudziesięciu
kandydatów i członków partii.

Organizacje partyjne naszego województwa
mają prawo do dumy. Nasza wojewódzka or­
ganizacja idzie bowiem na II Krajową Kon­
ferencję Partyjną z poważnymi dokonania­
mi. Składają się na nie: przekroczenie zadań
planowych w produkcji przemysłowej i o-

siągnięcie wysokiej dynamiki w produkcji
rynkowej oraz eksportowej, pozytywne ten­
dencje rozwojowe w tarnowskim rolnictwie,
dalsza poprawa warunków socjalno-byto­
wych, a przede wszystkim świadomość siły i
skuteczności działania, nabyta w trakcie
przezwyciężania trudności.

Przyjęte programy działania są bardzo kon­
kretne, dotyczą zarówno pracy partyjnej, u-

mocnienia i rozbudowy organizacji zakłado­
wych, określonych poczynań na rzecz eks­
portu i produkcji rynkowej, efektywności
produkcji itp. O dużej dojrzałości i poczuciu
odpowiedzialności można mówić na przykła­
dzie tarnowskiego „Ponaru”, Zakładów Azo­
towych, dębickiego „Stomilu”, bocheńskiej
huty, Zakładu Urządzeń Chłodniczych w Bo­
chni i wielu, wielu Innych.

Wszystko to stanowi część dorobku tar­
nowskiej organizacji partyjnej w okresie po­
przedzającym II Krajową Konferencję
PZPR.

— Dziękuję za rozmowę.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Stary rok się skończył; czas podsumować. Czy zestaw filmów, które zobaczyliśmy, był tak

wartościowy, jak aktualny poziom kina światowego? Czy był wystarczająco atrakcyjny? I na ile

czołowe z interesujących problemów odbijały się w nim „jak w zwierciadle” (co było - i jest
— hasłem przedstawionych przeze ranie spostrzeżeń o filmie)?

Na pierwsze pytanie trzeba odpowiedzieć: nie. Na dru­
gie także — raczej nie. O ile tempo sprowadzania cie­
kawych filmów zagranicznych niewątpliwie się popra­

wiło, o tyle system kwalifikowania tych filmów cierpi na

przewlekłą chorobę i obecnie nie może zadowalać ani tych,
którzy myślą serio o filmie jako nośniku wartości kultu­
ralnych i artystycznych, ani tych, którzy rozumieją jego
znaczenie jako środka przenoszenia nowych myśli i propa­
gowania idei, ani wreszcie tych, którzy uznają w nim naj­
lepszą rozrywkę. Jeszcze gorzej jest z rozpowszechnianiem
(spora część cennych filmów praktycznie w ogóle nie do­
ciera do widzów), ale to już temat oddzielny. Co do syste­
mu importowania natomiast, to błędem głównym są w nim
zupełnie przestarzałe kryteria doboru (powoduje to zakupy­
wanie na polskie ekrany zupełnvch bzdur francuskich
1 włoskich, rzekomo rozrywkowych, ale nie podobających

FILM

ny bohater nawet fizycznie charakteryzowany jest na Zba­
wiciela z ikony, oprócz Judasza występuje jeszcze Piłat,
choć ten gra rolę podrzędną) i w okrutnej dobitności nar­
racji. Nie do wiary, że autorką WNIEBOWSTĄPIENIA jest
młoda, delikatna kobieta; nie do wiary, że właśnie ona po­
trafiła wyrazić na ekranie czysto Hemingwayowską, doty­
kalną fizyczność męskiego wysiłku. Myślę tu o pierwszej
części filmu, gdy w trzaskający mróz dwaj partyzanci
wędrują po zaopatrzenie dla ginącego oddziału. Już te sek-
kwencje pod każdym względem — zdjęcia, montaż, użycie
dźwięku — należą do kina wielkiego formatu.

Ilja Awierbach jest dziś ‘czołowym chyba intelektualistą
kina radzieckiego, a jego CUDZE LISTY — czołowym fil­
mem nurtu porównań tradycyjnych zasad kształtowania
socjalistycznych postaw człowieka z rzeczywistym obrazem
tych postaw w życiu prywatnym, nurtu, odbijającego sprze-

'w

różne rodzaje szaleństwa — od chwilowego oduraenia do
trwałego wyłączenia się psychicznego? Wstrząsający film.

NIEDOKOŃCZONY UTWÓR NA PIANOLĘ wysunął
Nikitę Michałkowa na miejsce w czołówce kina radziec­
kiego, które, wcześniej osiągnął jego starszy brat, Andriej
Michałkow-Konczałowskij. Film powstał z mieszaniny Cze-
chowowskich wątków (głównie z „Płatonowa”) i jest abso­
lutną rewelacją: tak spreparowany scenariusz niemalże
przewyższa oryginały autora „Trzech sióstr”. Piękna for­
ma, znakomita psychologia, styl, atmosfera i aktorstwo to

jeszcze nie wszystko: mamy tu spojrzenie historiozoficzne
na środowisko, które zazwyczaj przedstawiał' Czechow, ma­
my sumę ocen ginącej klasy uprzywilejowanej w carskiej Ro­
sji, a dodatkowo jeszcze panoramę sytuacji duchowej nie-
wydarzonych inteligentów w sytuącji „ogólnej niemożno­
ści”. Dzieło nadzwyczaj przenikliwe.

KRONIKA LAT POŻOGI. Wspaniały epos kina algier­
skiego, pokazujący historię narodu przed wybuchem rewo­
lucji wyzwoleńczej poprzez losy rodziny z pustynnej osady,
zmuszonej do emigracji do miasta. Można powiedzieć — dla
tamtego narodu w pewńym sensie odpowiednik POLSKICH
DRÓG. Nieoczekiwany jest poziom techniczny i panorami­
czna efektowność tego filmu, tradycyjnego w środkach, ale

wyjątkowo mocnego w oddziaływaniu.

się prawie nikomu) bądź słabe rozeznanie tego, co naprawdę
dobre w takich kinematografiach, jak japońska czy amery­
kańska (połowa sprowadzanych stamtąd filmów należy do
drugorzędnych lub jeszcze gorszych, podczas gdy pominię­
te zostają dzieła z czołówki). Wszystko tonie w półśrodkach,
zamiast przybliżać się do jedynego zdrowego rozwiązania:
więcej filmów bardzo widowiskowych i więcej filmów nie­
koniecznie efektownych, ale cennvch artystycznie, mnie.i
natomiast repertuarowej waty, na której w kinie traci się
tylko czas. <

Rok 1977 przyniósł dalsze, pogorszenie tej sytuacji, co tym
bardziej możemy odczuwać w Krakowie, dyskryminowanym
w dziedzinie filmowych imprez kulturalnych (patrz choćby
okrojone „Konfrontacje”). Szczególnym jednak zbiegiem
okoliczności, w ostatnim okresie niedoskonałość całego re­
pertuaru nietypowo znalazła kontrapunkt w grupie tych
filmów, które stanowią czołówkę. Wartościując zestaw mi­
nionego roku stwierdzam, ze znalazło się w nim aż 10 fil­
mów świetnych, filmów, mówiących bardzo wiele o tema­
tach ważnych bądź aktualnych i obejmujących nader sze­
roki krąg problemów. Myślę, że dzieła te sa — powinny
być — nieobce każdemu szanującemu się amatorowi ki­
na. Krótko więc o każdym z nich.

Czołowe miejsce przyznają bez wahania WNIEBOWSTĄ­
PIENIU Łarisy Szepitko: to najczystszy i najodważniejszy
moralitet ekranowy lat ostatnich. Najodważniejszy, bo w

przeciwstawieniu etycznym zdrady dla ocalenia życia i he­
roicznej śmierci nie odwołuje się do żadnego ze sztanda­
rowych haseł i' nie wspomaga ogólnymi racjami history­
cznymi: konfrontacja dotyczy tylko dwóch ludzi, dwóch

pojmanych przez wroga partyzantów, gdzieś na zapadłej
wsi białoruskiej zimą roku 1942. Postawić przed widzem
taki wybór i siłą artystycznego przekazu przekonać go do
racji człowieka, który wybiera śmierć — to zadanie nie­
zwykle trudne; pokazać zdrajcę jako człowieka odważnego
i dobrego, lecz słabego, pozwolić mu na wyłożenie swojej
wielkiej racji, że walczyć nadal z wrogiem może tylko ten,
kto go chwilowo oszuka i przeżyje — to wyraz wielkiej
uczciwości artystycznej. Tak pomyślane dzieło, odmienne
układem od innych na ten temat w kinie radzieckim, udało
się wyjątkowo. Jego odmienność wyraża się zresztą w

dwóch jeszcze innych cechach: w stylizacji biblijnej (głów-

cznośei między zbyt modelowym widzeniem moralności
obywatela naszego ustroju a praktyką bieżącą, która przy­
pomina, że modelowe społeczeństwo to dopiero cel przyszło­
ści. Bogactwo myślowe CUDZYCH LISTÓW jest imponu­
jące, a główne tezy tego filmu uznać trzeba za jedne z dziś
najważniejszych: przedstawiona tu bohaterka, kilkunasto­
letnia dziewczyna, która agresywnie rozpycha się w życiu
łokciami, szermując pryncypialnymi zasadami, uosabia wiel­
kie niebezpieczeństwo wypaczania ocen w sytuacji, gdy za

dobre przyjmuje się to, co hałaśliwe, gdy nie zauważa się
tych, o których świadczy tylko cicha praca. Awierbach
przypomina: musimy zważać, by jednostki ekspansywne,
biologicznie silne, dążące do przywództwa nie zdominowa­
ły innych tylko dlatego, że przygważdżać będą otoczenie
argumentami racji nadrzędnych, kierowania się dyrekty­
wami oficjalnych tez. Socjalizm nie może być bardziej
„prawidłowy” i „moralny”, niż „humanistyczny”. Liczy się
prawda, a nie łatwe hasła.

Trzecim filmem roku są SZACOWNI NIEBOSZCZYCY
Francesca Rossiego, znakomicie zrealizowany obraz sensa­
cyjny i wielkiej wagi traktat o tym, jak się robi morder­
stwa polityczne: komu na tym zależy, jakich środków uży­
wa, w jaki sposób prowokacją chce się skłonić społeczeń­
stwo do wystąpienia. Gdzie toczy się akcja, autorzy powie­
dzieć nie chcą, twierdząc, że uczynili uogólnienie: naprawdę

jednak chodzi o Włochy, gdzie rozwój wypadków skłania
prawicę do próby zamachu stanu i wprowadzenia rządów
policyjnych.

LOKATOR. Nie ma filmu Polańskiego, który podobałby
się wszystkim; ten został przyjęty z ostrą niechęcią we

Francji. Łatwo zgadnąć, dlaczego: Polański jadowicie od­
malował mieszczan, zasiedlających kamienicę paryską. Wy-
daje mi się, że oceniono ten film fałszywie; to nie jest
paszkwil na francuskiego mieszczucha (proszę zwrócić uwa­
gę na nazwiska sąsiadów — iberyjskie, ormiańskie czy zgo­
ła abstrakcyjne „Zy”); nie jest to także studium paranoi
ani rozrywkowa groteska makabryczna. Owszem, te ele­
menty współtworzą LOKATORA; ale przede wszystkim jest
on przejmującą alegorią samotności człowieka, wyobco­
wania nie tylko imigranta — jak Trelkovsky — lecz każdej
wrażliwej jednostki w rzeczywistości, przepełnianej coraz

bardziej stresami. Czy możliwą ucieczkę wskazują tylko

Jurorzy tegorocznego festiwalu w Gdańsku wyżej, niż
SMIERÓ PREZYDENTA, postawili BARWY OCHRONNE.
Ja przyznałbym pierwszeństwo filmowi Kawalerowicza:
jest to imponująco rzetelna rekonstrukcja wypadków dla
naszego narodu tyleż ważnych, co brzemiennych w doświad­
czenia, bezbłędna formalnie i przykuwająca uwagę w każ­
dym momencie akcji. Nie zmienia to oczywiście rangi dzie­
ła Zanussiego, w pewnym sensie polskiego odpowiednika
CUDZYCH LISTÓW; obydwa filmy mają dla nas olbrzy­
mie znaczenie myślowe i moralne, obydwa imponują jakoś­
cią pracy wszystkich współtwórców — od scenarzystów po
aktorów trzeciego planu.

SERPICO Lumeta, jedno z najgłośniejszych dzieł ame­
rykańskiej serii hipermakiawelicznej, podobnie łączy wagę
przesłania (refleksje opowieści o losie samotnego sprawie­
dliwego w walce z powszechnym łajdactwem) z błyskotli­
wością realizacji. Szkoda, że — jak widać z przytoczonego
zestawienia — jest to jedyny reprezentant kina amerykań­
skiego w gronie wybitnych filmów ostatniego okresu. Na­
wet jednak to, co stwierdziłem we wstępie, każę uznać tę
sytuację za wyjątkową.

Wreszcie CZŁOWIEK Z MARMURU. Film Wajdy x pew­
nością nie jest bez wad, zarówno formalnych, jak myślo­
wych — ale znaczenie dzieła, tak szeroko prowokującego do
dyskusji, przemyśleń, wspomnień historii lat powojennych
wykracza daleko poza bezpośrednią jednostkową ocenę jego
elementów.

Warto na koniec pokusić się o ogólniejsze stwierdzenie: dla
naszej kinematografii był to rok znakomity, zapowiedź tego,
czym film polski może jeszcze zaowocować.

ADAM 6ARBICZ

P. 8. Liczne pytania » ocenę 8XAŁU (*/*) »chowiął«iją mnie
do wyjaśnienia raz jeszcze, źe kółka nie oznaczają bezpośrednio
popularności filmu, ale jego atrakcyjność — to, na ile może

się wszystkim podobać (gdybym potrafił z góry określić, jaką
zdobędzie frekwencję, z pewnością dostałbym, i to za ciężkie
pieniądze, etat wróżki w OPRF). SZAŁ uważam za film odra­
żający — nie mogę go więc nikomu polecać.

POLEGŁYM
WINNIŚMY PAMIĘĆ

W Nowym Sączu obole Domu Ko­
lejarza przy al. Wolności, w sąsiedz­
twie starego cmentarza, znajduje się
pomnik pomordowanych w okresie
okupacji. Tam, też złożone są prochy
Strzelców podhalańskich poległych
pod Narwikiem. Przy alei, wiodącej
do pomnika, znajdują się oszklone ta­
blice, zawierające nazwiska rozstrze­
lanych przez okupanta patriotów, har­
cerzy, zakładników, konspiratorów.
Tablice te wykonane są na kartonie,

wprawdzie oszklone, ale podniszczone
zaciekami wodnymi. A przecież są to

nazwiska bohaterów Sądecczyzny, mę­
czenników, którzy zginęli w walce o

wolność Ojczyzny. Uważam, że tablice
upamiętniające te nazwiska winny być
wykonane z trwalszego materiału.
Mógłby zająć się tym ZBoWiD, można
by solidne tablice ufundować ze skła­
dek społeczeństwa. Bo poległym win­
niśmy pamięć.

RYSZARD POŁOWIEC
Nowy Sącz

ni. Sienkiewicza 11,S

INCYDENT

CZY „NORMALKA"?

M. X. 77 r. kupiłem telewizor typu
T-S1ŚI. Po 12 dniach eksploatacji na­
stąpiła awaria. 23. XI. 77 r. zgłosiłem
uszkodzenie w punkcie usługowym
G.S. Skała. Oświadczono mi, że tele­
wizor zostanie naprawiony w ciągu 14
dni, u mnie w domu. 26. XI. 77 przy­
jechał mechanik, po zbadaniu aparatu
stwierdził, że musi go zabrać do pun­
ktu usługowego, a za 3 dni wyrepero-
wany zostanie dostarczony mi z po­
wrotem,

Kiedy po 10 dniach zgłosiłem się W
punkcie GS w Skale, oświadczono... że
takiego telewizora w punkcie nie ma.

Dopiero kiedy kierownik punktu zate­
lefonował do technika, który zabrał
telewizor (mieszka u; Krakowie), oka­
zało się, że aparat jest u niego w

domu. Zapewniano więc mnie solen­
nie, że telewizor zostanie natychmiast
naprawiony i dostarczony.

14. XII. 77 ■ponownie zgłosiłem »t<
te punkcie, gdzie dowiedziałem się, że
brakuje zastępczej części (tranzystor).
Gdy będą ją mieć, aparat zaraz na­
prawią i doetareąą.,.

33. XII. 77 interweniowałem uf
WZ.’*R ui Krakowie. Zostałem przyję­
ty przez kierownika działu jakościo­
wego i usług, któremu przedstawiłem
sprawę. Kierownik dał mi pismo da
punktu w Skale z poleceniem wyda­
nia telewizora zastępczego. Z treści
wynikało również, że brakujące części
znajdują się w magazynie, tylko jakoś
nikt się a nie nie upomina. W następ­
nym dniu w Skale oświadczono mi, że
zastępczego telewizora nie posiadają,..

Szanowna Redakcjo! Wydałem 10.600
et na kupno aparatu, minęło 35 dni od
zgłoszenia uszkodzenia, nie mam ani
telewizora, ani pieniędzy. Ciekawi
mnie, czy mój przypadek jest odosob­
niony, ezy też jest to „normalny” spo­
sób, w jaki punkt usługowy w Skale
traktuje swoich klientów?

Z poważaniem j
EUGENIUSZ GUT ’
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„PORZĄDKI NAD POPRADEM”

W rwiąaku a artykułem red, Krzysz­
tof* Dobosz* „Porządki nad Popra­
dem”, zamieszczonym w „GP” z 12—
13 listopada 1977 r. Wydział Zdrowia
i Opieki Społecznej Urzędu Wojewódz­
kiego w Nowym Sączu informuje, że
obecnie jest opracowywany projekt
zmiany zasięgu działania poszczegól­
nych zespołów gpieki zdrowotnej w

województwie nowosądeckim. W pro­
gramie tym uwzględnia się włączenie
Piwnicznej do obwodu zapobiegaw-
<-zo-lee»niezego Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego w Nowym Sączu. Pro­
jekt zostanie przedłożony do akcepta­
cji wojewodzie nowosądeckiemu i po
jego zatwierdzeniu nowe granico ze­
społów opieki zdrowotnej zostaną
wprowadzone w pierwszym kwartale
1IW« r.

Dyrektor Wydziału
dr mod. ALFRED JAKUBOWSKI

W
numerze 294 (9220) Ga­
zety Południowej ukazał
się felieton Janusza Ro­

szki „Na etacie słowików".
Temat jest niezwykle ważki i
godny szerszego potraktowa­
nia. Dane statystyczne i uwa­
gi ilościowe dotyczące omawia­
nej kwestii pomińmy. „Rocznik
Statystyczny” z 1976 r. w tym
zakresie nie jest zbyt precy­
zyjny. ale przecież nie o dane
statystyczne tutaj chodzi. Hi­
poteza red. Roszki o zanikaniu
potrzeby studiów zaocznych
jest słuszna, rzeczywiście za­
potrzebowanie społeczne dzi­
siaj kształtuje się inaczej ani­
żeli lat temu 20 czy 30 i for­
ma ta powinna ograniczyć się
do stosunkowo niewielkiej
grupy studentów tkwiących w

praktyce i stanowiących przez
swą obecność na studiach
wyższych pomost pomiędzy te­
orią a praktyką. I tu dotyka­
my przyczyny problemu, o któ­
rym pisze red. Roszko.

W pewnym momencie Autor'
powiada

'

„...Przyjrzyjcie się
twarzom w ławkach, w któ­
rych dorabiają po godzinach
pracownicy naukowi...” tu
tkwi między innymi sedno...

Czwarty grosz dl
Dorabiają pracownicy nauko­
wi... A więc pracownicy siłą
rzeczy traktują ową formę ja­
ko bądź to źródło korzyści,
(znikomej — lepiej napisać do­
bry artykuł — i nauka zyska i
honorarium jest godziwsze)
bądź też z konieczności, jako
że trzeba zajęcia dydaktyczne
obsadzić, prowadzą wykłady
czy ćwiczenia klnąc w duchu,
a lekceważąc w praktyce owe

kontakty ze studentami zaocz­
nymi. Kontakty, których ze

studentami stacjonarnymi jest
niewiele, a ze studentami za­
ocznymi prawie w ogóle. Bo
cóż to znaczy „zjazd studen­
tów zaocznych”? Jest to spot­
kanie raz czy dwa razy w mie­
siącu dużej grupy, że nie po­
wiedzieć masy, anonimowych
postaci, młodszych coraz czę­
ściej. ale i starszych z do­
świadczeniem zawodowym j

życiowym —- z pracownikiem
naukowym, który w ciągu kil­
ku godzin musi prześlizgnąć
się po materiale, dokonać pró­
by kontroli znajomości mate­
riału u studentów, no i nawet
coś wytłumaczyć. Piszę to z

przekąsem, bowiem na tłuma­
czenie czy tym bardziej na dy­
skusję czasu brak, a i nie za­
wsze wiedzy pracownikom u-

czelni staje. Bowiem przecież
studenci zaoczni to nic innego
.jak reprezentanci praktyki.
Dobrej czy złej ale rzeczywi­
stej. Pracownicy naukowi to

reprezentanci teorii, a kontakt
teorii z praktyką występuje w

naszej nauce w stosunkowo
niewielkim stopniu. Więc jest
po temu okazja, stąd też rezy­
gnować ze studiów zaocznych
byłoby rzeczą niepożądaną w

interesie obydwu stron, tyle że

przygotowanie prac nauko­

wych w zakresie stosowa-
n i a rozwiązań teoretycznych,
często obiektywnie słusznych,
a często jedynie teoretycznie
uzasadnionych, jest stosunko­
wo skromne. Druga sprawa to
wiedza pracowników nauko­
wych w zakresie rzeczywistego
funkcjonowania mechanizmów
gospodarczych, społecznych,
technologicznych i ich po te­
mu przygotowanie do dyskusji.

W zakresie organizacji i za­
rządzania dyskusji toczy się
wiele, pisze się też niemało,
jednakże praktyczne funkcjo­
nowanie przedsiębiorstwa jest
dla studentów" stacjonarnych
prawa, studiów administracyj­
nych czy też uczelni technicz­
nych znane bardzo pobieżnie,
a dla pracownika naukowego
częstokroć w jeszpze mniej­
szym stopniu. Przykładem
niech będzie opinia jednego z

mych kolegów, który kilkana­
ście lat temu ukończywszy u-

niwersyteckie studia chemicz­
ne, znalazł się w ośrodku ba­
dawczo-rozwojowym przemy­
słu petrochemicznego. Przeko­
nał się, że to co potrafi jest
jedynie przydatne z metodo­
logicznego punktu widzenia,
natomiast rozwiązania, techni­
ki, aparaty którymi się posłu­
giwał, albo na których się li­
czył dalekie są od rzeczywi­
stych metod stosowanych
współcześnie. Stąd też pozo­
stawmy studia zaoczne. Oczy­
wiście nie jako „masówkę”,
bowiem ich istnienie może po­
zwolić przy obustronnym zain­
teresowaniu zarówno naucza­
jących jak i nauczanych, na

urealnienie kontaktu teorii z

praktyką, której coraz mniej
w szkole wyższej pozostaje.

Studia nieempiryczne, uni­

wersyteckie, takie jak prawo,
nauka o administracji, kie­
runki filozoficzno-historyczne
praktyk zbyt wiele nie miały,
lecz jeśli sięgnąć pamięcią 15
lat wstecz, na studiach praw­
niczych należało odbyć ponad
cztery miesiące praktyk w

ciągu ich trwania. Obecnie
jest ich o połowę mniej, stąd
też zrozumiałe jest zdanie jed­
nego z prokuratorów dużej
prokuratury rejonowej, który
kiedyś powiedział w rozmowie.
„Absolwenci prawa wymaga­
ją nauki, w zakresie praktycz­
nej wiedzy dotyczącej formu­
łowania aktów prawnych, pism
procesowych, dokumentów"...
A czyż jest inaczej na stu­
diach ekonomicznych bądź na

kierunkach kształcących przy­
szłych nauczycieli? Również
dyrekcje szkół powiadają' „U-
miejęlności dydaktyczne czy
metodologiczne może i nie bu­
dzą zastrzeżeń, ale wiedza fa­
chowa...” Przyszli nauczyciele
języków wg nowego programu
studiów znają coraz więcej
koncepcji metod nauczania, na­
tomiast odbywa się to kosztem''
zmniejszania wymiaru zajęć z

praktycznej znajomości języka

obcego. A studia zaoczne w za­
kresie filologii obcych także
funkcjonują, stąd też nie moż­
na się dziwić późniejszym
nauczycielom z cenzusem, .któ­
rzy także dzisiaj tę pracę wy­
konują, że w opiniach kiero­
wanych do szkoły wyższej o

kandydacie na studia popeł­
niają oni elementarne błędy w

językach obcych; ucząc rów­
nocześnie tych języków. Wina
tu jest w większej mierze nas

uczących w szkole wyższej a-

niżeli tych, którzy z tej szkoły
korzystają, bo przecież to sa­
mo zdanie stanowi odpowiedź.
Student, obojętne czy stacjo­
narny czy zaoczny, przede
wszystkim ma korzystać, ma

być stroną biorącą pod przy­
musem intelektualnym, a cza­
sami również i pod przymu­
sem administracyjnym. Za
często jednak funkcjonuje ten

drugi, a coraz rzadziej działa
ten pierwszy. Brońmy więc
studentów zaocznych i stacjo­
narnych. a spójrzmy na drugą
stronę stoiu bowiem „..Takie
będą Rzeczypospolite jakie ich
młodzieży chowanie...".

MICHAŁ CZARNOMSKI
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AtóBjną,

— Jak dotąd, sierżancie,
zawęziła się nam do siedmiu osób.
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wolno.
wychodzić jeszcze nie

— Tatnslu, zapomniałeś

pharmacie]

— Żałuję proszę pana, ale bez recepty nie
panu nie mogę dać.

Rys. „Głorni”, „lei Paris”, „Paris Match”,
„Punch", „Szpilki”

Często pytamy się sami siebie, jakim cudem uszliśmy z życiem z hitlerowskiej
katastrofy i z przerażeniem myślimy o wszystkim, co pozwala choćby w sposób
najbardziej ogólny przypuszczać, że mogłaby się ona powtórzyć. Ta „wrażli­
wość” polityczna rodzi nie jakiś bliżej nieokreślony „antagonizm”, lecz olbrzy­
mią czujność wobec ewolucji zachodnio niemieckiej opinii publicznej — pisał
francuski tygodnik „LE NOUYEL OBSE RYATEUR”.

We wszystkich demokracjach
zachodnich zdarzały się o-

statnimi laty zamachy ter­
rorystyczne i uprowadzenia za­
kładników. Ale tylko w RFN opi­
nia publiczna została ogarnięta
czymś w rodzaju antyterrorysty­
cznej psychozy, a prawicowi po­
litycy usiłują wykorzystać tę
sprawę dla uchwalenia nowych
represyjnych ustaw. Tacy ludzie
jak F J. Strauss nie są hitlerow­
cami. Gdy jednak w swych prze­
mówieniach utożsamiają partię
socjalistyczną z „marksizmem”,
następnie zaś marksizm z terro­
ryzmem — czyż te przemówienia
są w swym duchu odległe od
przemówień hitlerowców? W ka­
żdym razie w tej sprawie?

Wiemy wszyscy, w jakich wa­
runkach zrodziła się demokracja
w RFN. Została ona temu krajo­
wi narzucona przez zachodnich
aliantów po zwycięstwie nad III
Rzeszą (...) Hitleryzm był rezulta­
tem gigantycznej operacji poli­
tycznej przeprowadzonej w łonie
chorego społeczeństwa. Warunki
wRFNniesątesame,cowRe­
publice Weimarskiej, a więc od­
rodzenie się hitleryzmu wydaje
się nam mało prawdopodobne. Z

tego powodu ostatnio żywiliśmy
raczej zbyt wiele niż zbyt mało
zaufania do młodej demokracji
zachodnioniemieckiej.

Ale od pewnego czasu horyzont
w RFN staje się coraz ciemniej-
szy (...) Uchwalono tam dy-kry-

Po drugie, większość Włochów,
którzy odgrywają jakąś rolę w

opinii publicznej tego kraju wie,
co należy sądzić o tego rodzaju
sprawach, sami bowiem za czasów
Mussoliniego byli więzieni w izo­
latkach i byli podsądn.ymi w pro­
cesach przed trybunałami „obro­
ny państwa”. Ukształtowani zo­
stali przez antyfaszystowski ruch

minacyjne ustawy wymierzone
w „radykalny” odłam młodzieży,
choć jest on w RFN znacznie
słabszy niż w innych krajach.
Terroryści z „grupy Baader-
-Meinhof” byli najpierw więzie­
ni w niesłychanie ciężkich wa­
runkach, następnie zaś sądzeni w

„bunkrze”. Londyński „TIMES”,
którego nie można podejrzewać
o sympatie dla terrorystów, wy­
kazał punkt po punkcie, że w wy­
toczonym im procesie pogwałco­
no wszelkie reguły demokratycz­
nego wymiaru sprawiedliwości.

Następnego lata zdarzyła się
sprawa Kapplera, która wstrząs­
nęła całą Europą. Ujawniła ona

w jaskrawy sposób pobłażliwość
opinii RFN wobec bojowych hi­
tlerowców. Po ucieczce tego
zbrodniarza wojennego dzienni­
karz „CORR1ERRE DELLA SE­
RA” przeprowadził ankietę wśród
turystów niemieckich nad Adria­
tykiem: wszyscy z wyjątkiem
jednego byli zachwyceni tym, że
Kappler wrócił do kraju. A ten

jedyny, który był odmiennego
zdania, pragnął
gnito.

Czy chodzi tu
cie solidarności

Jakiegokolwiek zabarwienia poli­
tycznego? Gdyby tak było, dla­
czego to samo poczucie nie po­
działało na rzecz Petry Krause,
młodej anarchistki, która w tym
samym czasie była więziona za

granicą i dotknięta chorobą?
Przypomnijmy przy okazji, że
Petra Krause została deportowa­
na do Oświęcimia w wieku lat
trzech i na jej oczach zginęli
wszyscy jej członkowie rodziny.
Czyż nie należało okazać takiego
samego humanitaryzmu wobec tej
ofiary hitleryzmu, co wobec kata
Kapplera? .

Dziś ta Niemka jest wolna i
leczy się w Neapolu. Dzięki mał­
żeństwu została obywatelką wło­
ską i włoska opinia publiczna
zmobilizowała się, aby ją wyrwać
z więzienia w Zurychu Dlaczego
Włosi, nie podzielający jej anar­
chistycznych zapatrywań tak się
o nią zatroszczyli? Dwie były te­
go przyczyny i warto, by się nad
nimi zastanowiono w Republice
Federalnej. Po pierwsze, nie bro­
ni się porządku i demokracji, ska­
zując „podejrzaną” anarchistkę
na 29 miesięcy izolatki i wyrafi­
nowanych tortur psychicznych
przed wytoczeniem procesu.

ród. Tego uczą się już dwa poko­
lenia w szkołach włoskich, to się
ogląda na ekranach, wielkich i

małych. Taki film jak „SZCZE­
GÓLNY DZIEŃ” świadczy , że o-

krucieństwo i głupota faszystów
nie zostały tu zapomniane.

W Niemczech nie było nigdy
powstania przeciw Hitlerowi.
Dzisiejsi Niemcy nie ponoszą od­
powiedzialności za swą przesz­
łość i absurdem byłoby żądać od
nich usprawiedliwiania się za bier­
ność pod rządami Hitlera. Można
jednak żądać, by nie bagatelizo­
wali tej strasznej historii,-głosząc,

nie wszystko było złe pod

S prawą, która szczególnie irytuje kapitalistycznych
partnerów Japonii, jest wzorzec japońskiego handlu za­
granicznego. Na co najmniej połowę importu innych

wysoko uprzemysłowionych krajów składają się wyroby
przemysłowe (USA -- 55 proc., W. Brytania — 52 proc.,
RFN — 55 proc.). Oczywiście, znaczną część tego stanowią
towary japońskie. Natomiast w imporcie japońskim mniej
niż 20 proc, to artykuły przemysłowe, produkowane przez
Innych. Nippon sprowadza głównie surowce po to, by móc
więcej eksportować i mieć coraz większe nadwyżki handlo­
we (...) Nikt nie jest w stanie wedrzeć się na rynek japoń­
ski. W ub. roku Japonia miała 4,2 mld dolarów nadwyżki
w handlu z krajami EWG i ponad 5 mld — ze Stanami Zje­
dnoczonymi, protektorem i mecenasem Japonii w kapitali­
stycznym. świecie.

Próbką mówiącą za siebie są choćby niektóre dane. Tak
np. w ub. r. Japończycy eksportowali 2 min motocykli,
a sprowadzili ledwie 919 sztuk. Wysłali w świat blisko 8
min lodówek, ale za granicą zakupili tylko 59 tysięcy. Te
same proporcje dotyczą radioaparatów, samochodów, sprzę­
tu elektronicznego i fotograficznego. Trudno się dziwić, że
w tych warunkach handlowi partnerzy Japonii są, mówiąc
delikatnie, cięci na Japończyków (...) Obecnie ich
flowane rezerwy dewizowe wynoszą ok. 20 mld
a 10 mld znajduje się za granicą.

Mimo to — pisze angielski tygodnik — sprawy
Japonii nie idą dobrze mimo ogromnych sukcesów ekspor­
towych. Potężne firmy radzą sobie z kłopotami wynikają­
cymi z ciągłej zwyżki kursu jena, natomiast małe przedsię­
biorstwa, warsztaty, o których mało kto słyszał, a które za­
trudniają połowę japońskiej siły roboczej, nie będą w sta­
nie przetrwać trudności. Już od dłuższego czasu bankruc­

twa utrzymują się w Japonii na wysokim poziomie. To
^ftmo dotyczy bezrobotnych, których jest 2 min, co jest

w eka
jeszcze

rachunki za „wynajęcie
biznesmeni włączają do
wydatków. Jeszcze wy-
znajdują się tzw. apar-

luksusowe mieszkania,

xdrow-
kapita-
obecnio

przece-

oporu, który początkowo ogarniał
tylko mniejszość, lecz pod koniec
zmobilizował dziesiątki tysięcy
bojowników i wywołał powstanie
w całym kraju.

Republika włoska zrodziła się
z tej wojny partyzanckiej i we

wspólnej pamięci narodu Musso-
lini jest tylko groteskowym tyra­
nem słusznie ukaranym przez na-

rządami Hitlera, który dokonał
również wiele dobrego”. Atę
właśnie formułę .feaakceptowało,
jak wykazały badania, 41 proc,
obywateli RFN. Należy wątpić,
czy system prawdziwie demokra­
tyczny może rozwinąć się w spo­
łeczeństwie, którego tak wielu
członków żywi pewną nostalgię
za faszyzmem.

WYSTAWIENI

WIATRU
Zdaniem większości ekonomistów i publicy­

stów, tzw. japoński cud gospodarczy należy do

bezpowrotnej przeszłości. Kraj ten boryka się
dziś z ogromnymi trudnościami. Japończycy
pragnąc za wszelką cenę złagodzić u siebie skutki

recesji rozwinęli w ostatnich dwóch latach taką
ofensywę eksportową, że pogrąża to ich partne­
rów handlowych w poważnych trudnościach —

taką tezę postawił angielski tygodnik „NEW
STATESMAN”.

wiele, zważywszy że Japonia to kraj, którego ubezpieczenia
społeczne znajdują się w stanie zalążkowym. Jeszcze bar­
dziej alarmujący jest wzrost cen żywności (...)

„New Statesman” zwraca uwagę na jeszcze jeden pro­
blem. Japońskie przemysły eksportowe w sposób nierozważ­
ny, niemal brawurowy, zbyt wiele inwestowały w ostatnich
latach „wielkiego boomu”. I tak np. „Nippon Steel” zapo­
życzyła się na 10 mld dolarów. Dziś „Nippon Steel” dyspo­
nuje potencjałem, którego świat już nie potrzebuje, _ jeśli
w ogóle kiedykolwiek potrzebował. „Sony”, najbardziej no­
watorska w świecie firma elektroniczna ma zadłużenie się­
gające 542 min dolarów, co jest skutkiem masowego inwe­
stowania w produkcję magnetofonów. „Sony” liczył na to,
że zdoła przekonać mieszkańców Zachodu, aby wysupłali
300 funtów na zakup japońskiego wideomagnetofonu, tak
jak kupowali japońskie radia tranzystorowe, kolorowe tele­
wizory itp.

A co z tego wszystkiego ma japoński konsument pora
możliwością podziwiania wideofonów wystawionych w wi­
trynach sklepowych? Prawdę mówiąc, niewiele. Wydaje się,
że dla Japonii nadszedł odpowiedni czas, aby ograniczyła
straty ponoszone w dziedzinie eksportu, natomiast położyła
nacisk na ożywienie popytu wewnętrznego, wykorzystała
swoje nadwyżki dewizowe na sfinansowanie wielkich pro­
gramów budownictwa mieszkaniowego, dróg, szkół, uniwer­
sytetów, by przeznaczyła odpowiednio wysokie fundusze na

ubezpieczenia społeczne i nawet (po raz pierwszy) na zbu­
dowanie odpowiedniego systemu kanalizacyjnego w wiel­
kich miastach.

W ten sposób Japonia stałaby się szczęśliwym i
szym krajem, mile widzianym partnerem w świecie
listycznym. Ponadto Japończycy mogliby lepiej niż
odżywiać się, nie pracując więcej, a nawet mniej.

Niestety, liczenie, że do tego dojdzie, oznaczałoby _

nianie elastyczności systemu japońskiego czy też jego goto­
wości lub zdolności do pójścia w nowym kierunku, w kie­
runku o jakimś choćby zabarwieniu socjalistycznym.

Po odejściu Brytyjczyków z Indii, do najstarszego zawodu
świata zaczęły
lem okazał się
poczęły proces
dziło się w różnych kieszeniach, wzrastała również liczba poten­
cjalnych klientów, co stworzyło błędne kolo popytu i podaży —

pisał „FAR EASTERN ECONOMIC REYIEW”.

napływać młode kadry — największym kusicie-

głód. Paradoksalnie, w momencie gdy Indie roz-

industrializacji i coraz więcej pieniędzy groma-

W dzisiejszych Indiach usługi te nie
ograniczają się, jak dawniej do tzw.
dzielnic „czerwonego światła”. Jak­

kolwiek większość hoteli nie wpuszcza na

swe tereny dziewcząt owej profesji, to

przecież parę rupii wetkniętych w rękę
portierowi czy chłopcu hotelowemu otwie­
ra wszystkie drzwi. Po wejściu na teren
hotelu dziewczęta są przedstawiane jako
„przyjaciółki” swych klientów. W więk­
szości hoteli odbywają się rewie. Mimo że

istnieją wyraźne przepisy na temat ubioru
tancerek, z łatwością można je obejść,
szczególnie gdy restauracjom lub kinom
patronują „wysoko postawione i potężne”
osobistości.

Dziewczęta wywodzą się z różnych
warstw, począwszy od gwiazd filmowych,
po mniejsze gwiazdki, modelki, statystki
filmowe i zawodowe prostytutki. Policja
bardzo często podaje informację o likwi­
dowaniu w wielkich miastach gangów
„call-girls”, które w większości pochodzą
z „dobrych domów”. Nie wiadomo jakimi
motywami kierują się wybierając tego ty­
pu „działalność”. Policja twierdzi, że

głównym motywem jest tęsknota za „moc­
nymi wrażeniami”. Dziewczęta te nie wi­
dzą nic złego w uzupełnianiu swych do­
chodów od czasu do czasu nowymi fundu-

szami. W większości Jednak nielegalny
seks w Indiach polega na eksploatowaniu
dziewcząt pochodzących z najuboższych
warstw przez ich bezpośrednich zwierzch­
ników w instytucjach państwowych czy w

firmach prywatnych. Często po prostu
pcha je do tego nędza. Proceder ten kwit­
nie nadal mimo opublikowania w 1957 r.

„Aktu o Ograniczeniu Niemoralnego Han­
dlu Dziewczętami i Kobietami” (...)

Przywódcy hinduscy mogą potępiać pro­
stytucję, jednakże stała się ona nieodłącz­
nym aspektem życia na subkontynencie i
w pewnym sensie stanowi „klapę bezpie­
czeństwa” dla pokolenia, które żyje za­
gęszczone w małych pokoikach i nie ma

możliwości zawarcia małżeństwa. Przede
wszystkim brak jest opieki społecznej i o-

kresowych badań, częściowo być może dla­
tego, że w Indiach unika się otwartego
poruszania tego problemu. Do niedawna
sprawy seksu były uważane za tabu, a

ortodoksyjni Hindusi, podobnie jak kato­
licy, twierdzili, że jedynym jego celem jest
prokreacja. Akcja planowania rodziny sta­
ła się jednak głównym punktem polityki
władz (...)

Miesięcznik przypomina o istnieniu w

dawnych Indiach sakralnych nierządnic,

devdasi, które „uprawiały miłość”tzw, , ...

na cześć Yellammy, bogini płodności;
chłopi i wiejscy robotnicy najemni ofiaro­
wywali swe córki, aby uświęciły przyby­
tek Yellammy. W wielu indyjskich świą­
tyniach zachowuje się symbol devdasi.
Przeprowadzona ostatnimi laty reforma
agrarna doprowadziła do zubożenia świą­
tyń. Ok. 400 tys. devdasi musiało opuścić
przybytki bogini płodności i zapracować
na swe utrzymanie. Jedynym zawodem,
jaki znały był seks. Dobrze odczuły trudy
życia; (...) jeśli miały trochę szczęścia, mo­
gły zarobić jednorazowo 10 centów. Dlate­
go też najczęściej uciekały do miast, głów­
nie do bombajskich dzielnic nędzy.

W dalszym ciągu co roku ok. 4—7 tys.
dziewcząt zostaje poświęconych w samej
tylko Magharsha Pournami. Zamiast naj­
wyższych kapłanów, aktu „inicjacji” do­
konują handlarze z Bombaju. Młode
dziewczęta kupuje się za niewiarygodnie
niskie ceny (15—20 dolarów), a następnie
umieszcza się je w „centrach szkolenio­
wych”, skąd wędrują do „dzielnic czerwo­
nych świateł” — Kamathipura. Są one

skazane na zawsze na pozostanie na sa­
mym dnie prostytucji.

Ten najcięższy szczebel prostytucji dey­
dasi w Bombaju stanowi straszliwą próbę

dziew-
30—46

wytrzymałości. Przeciętnie jedna
czyna przyjmuje w ciągu nocy
klientów.

Losy deydasi, które nie wpadły
handlarzom z Bombaju mogą być
gorsze. Dotkliwa nędza i bezlitosne eks­
ploatowanie ich w imię bogini może je wy­
kończyć fizycznie w ciągu paru lat. Wiele
z nich ostatecznie staje się żebraczkami (...)

Dla średnich klas, które oficjalnie nie
chcą korzystać z domów publicznych
istnieją instytucje typu „szkół zachodnich
tańców”, reklamowane systematycznie w

dziennikach.

Wśród urzędników krążą też listy nu­
merów telefonicznych. Na telefon, o umó­
wionej godzinie zjawia się w pokoju hote­
lowym przystojna dziewczyna. Cena wy­
nosi 60—70 dolarów. Niektórzy sutenerzy
wystawiają nawet

sekretarki”, które
swych oficjalnych
żej w hierarchii
tamenty Mumtaz,
gdzie za cenę ponad 120 dolarów za noc

świadczą określone usługi bogatym prze­
mysłowcom i biznesmenom aamy nazywa­
ne Mumtaz (...).

36-letnia, japońska wdowa po b. prezydencie Indonezji, Ratna Dewi Sukarno, mieszka od

dłuższego czasu w Paryżu. „Prowadzi interesy” oraz cm Mwe życie. Te interesy zainteresowały
reporterkę pisma New Yorker, Ailleen Mehle - choć przedmiotem jej publikacji była raczej
cnota „wesołej wdówki". Mianowicie Ratna Dewi iceszła w stałe kontakty z Reginą, właści­
cielką nocnego klubu w Monte Carlo, dokąd kierowała bogatych Japończyków żądnych słod­
kiego życia (nocnego). Za te drobne usługi otrzymywała procenty w dolarach. Jednak procenty
wydały się jej za niskie, więc zaskarżyła szefową lokalu do sądu. Ta odpowiedziała jej pu­
blicznie, co myśli o lekkiej (a publicznej! cnocie mimo że wdowiej. Ratna Dewi pod­
wyższyła z tej przyczyny cenę sądową swej cnoty do 4 milionów dolarów. Po 2 miliony na

głowę: reporterki, która za dużo pisze i Reginy właścicielki nocnego klubu, która mało płaci
za klientów. A mówią, że dziś już na cnocie się nie zarabia. (Na zdjęciu: Regina i Ratna

Dewi).

CYTATY

• EXPRESS: „Odbyła się czarna msza

seksu. Najlepiej wypadły obroty kapłanek.
Wszyscy byli zadowoleni”.

0 DONAU-KURIER: „Śmierć jest zna­
czącym warunkiem ustabilizowanej egzy­
stencji”.

GUARDIAN: „86-metrowy dźwig przy­
gniótł kierownika firmy. Skończyło się na

stratach rzeczowych".
TIMES: „W regatach mogą wziąć u-

dział zasadniczo tylko wyku-alifikowane
załogi. Dopuszcza się jednak, po skończo­
nym kursie: kobiety, początkujących i in­
ne produkty”.

• OGŁOSZENIE Z „WUPPERTAL-
ANZEIGE”: „Słodki Mopsiku! Minął już
nasz pierwszy rok razem. Hopsasa, hej!
Dziękuję Ci, Twoja Bułeczka”.

£ NEW REyUE: „Fizyczne satysfakcje
kobiet są sprawnością kulturalną, odróż­
niającą nas m. in. od zwierząt”.

NIEDYSKRECJE
SPRZED WIEKÓW

Grecki malarz Zeuxis —

śyjąey w V w. przed naszą

erą — rysował także kary­
katury swoich współczes­
nych. Sporządziwszy pod ko­
niec życia karykaturę jedne­
go z dostojników, zaczął się
tak serdecznie śmiać na wi­
dok własnego dzieła, że... pę­
kła mu żyłka w mózgu, na

skutek czego zmarł natych­
miast. Był to autentyczny
przypadek — kiedy ktoś rze­
czywiście umarł ze śmiechu...

KORONOWANE GŁOWY
LEOPOLD BAWARSKI (34) pretendent do tronu Bawarii

wcześnie zaczął pisać swe pamiętniki. Na razie zyskał na nich
— u wydawcy — pół miliona marek. Z próbek twórczości literac­
kiej księcia: „Jesteśmy bardzo podobni do siebie z Karolem Gu­
stawem szwedzkim, Tyle, że on dał królestwo niemieckiej hostes­
sie, ja zaś — wszedłem do królestwa hotelowego, ponieważ Ona

jest córką właściciela kilku hoteli. Dla niego (Karola) strata kró­
lestwa byłaby stratą koron, mnie to nie grozi, bo mam pie­
niądze bez korony". Tak, tak — koronę bawarską chowa dla
siebie Franz Josef (St-rauSs). -

Z

IRONIŚCI
Szwajcarski wydawca ksią­

żek DANIEL KEEL postano­
wił urządzić spotkanie roku
w Zurychu: dwóch podob­
nych sobie twórców. Stwier­
dził on mianowicie, że „57-
letni Federico Fellini, zna­
komity włoski reżyser i au­
tor filmowy — oraz o rok
młodszy Friedrich Dilrren-
matt (ziomek Keela i słyn­
ny dramaturg) tworzą nie­
mal w identycznym stylu
swoje utwory. Zarówno Fel­
lini, jak i Diirrenmatt wypo­
wiadają się gor: ko-ironicz-
nie o świecie („S i pół” —

„Wizyta starszej pani"). Z

tych ironiczno-gorzkich zwią­
zków powinna, się rozwinąć
interesująca rozmowa, jeśli
dojdzie do poznania się obu
twórców” — zapewniał Keel.
I doszło. Dialog panów F.
i D. podczas hucznego przy­
jęcia w Wydawnictwie „Dio-
genes” trwał aż... 3 minuty.
O pogodzie i jedzeniu,
gorzka ironio!
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wygrane zostaną wzbogacone

w „MAŁYM LAJKONIKU”

• 30.000 ZŁOTYCH
. za trafną „6”
• 1.000 ZŁOTYCH

za trafną „5”

X

K-9288

/

Polski Związek Głuchych — Zakład Szkole­
niowo - Produkcyjny w Pcimiu — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONE­
GO:

samochód ciężarowy marki „I
706 RT, ciężar własny 6.000 kg, nr

4394-107, nr podwozia 502 22 902,
tylnej osi 10.000 kg, dopuszczalna
ność 8.000 kg.

Cena wywoławcza wynosi 100.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 16 stycznia

1978 roku, o godzinie 8, w świetlicy zakłado­
wej.

Samochód można oglądać w środy i piątki,
w godzinach 12—14.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Zakładu, naj­
później do dnia 14 stycznia 1978 roku.

W razie niedojścia do skutku I przetargu,
II przetarg odbędzie się w tym samym dniu,
bezpośrednio po przeprowadzeniu postępowa­
nia przetargowego 1 przetargu.

Od uczestników przetargu ograniczonego
wymagane jest zezwolenie na zakup pojazdu,
wydane przez właściwy Wydział Komunikacji.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny.

K-9185

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI MASZYNAMI BUDOWNICTWA

w KRAKOWIE-ŁĘGU, ul. SOŁTYSOWSKA nr 1

przniinie natychmiast de pracy
' mechaników samochodowych

♦ mechanika silnikowca

$> mechaników specjalistów do hydrauliki
siłowej

> mechanika do obsługi aparatury wtryskowej
+ maszynistów koparek

maszynistów ładowarek

♦ operatora pompy „Stetter”
♦ maszynistów żurawi wieżowych z I i li ki,

uprawnień
♦ maszyniątów żurawi samojezdnych z I i II kl.

uprawnień
> kierowców z I lub II kategorią prawa jazdy
+ spawaczy gazowych i elektrycznych
0 spawacza z uprawnieniami do spawania

elektrycznego
+ elektryków z aktualnymi grupami BHP

pracowników niekwalifikowanych do wyucze­
nia zawodu operatora oraz na stanowiska: ro­
botników torowych, placowych, dozorców

sprzątających
+ instruktora nauki zawodu w specjalności me­

chanik maszyn budowlanych
♦ kierownika działu inwentaryzacji
+ st. inspektora d. s. zaopatrzenia
♦ dyspozytora
+ st. majstra warsztatów naprawczych.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu
w Dziale Osobowym i Szkolenia w Krakowie-Łęgu,
ul. Sołtysowska nr 1 — (dojazd autobusem nr 121)

K-9074

w Rzeszowie

SKORZYSTAJCIE Z OKAZJI!
hsnowa sprzedaż iwmh i

na dogodnych warunkach ratalnych

prowadzi Przedsiębiorstwo Państwowe

POLMOZBYT
w swoich placówkach detalicznych na terenie pięciu
województw: krośnieńskiego, przemyskiego, rzeszow­
skiego, tarnobrzeskiego i tarnowskiego. - Warunki

sprzedaży ratalnej:

MOTOROWERY:

♦ VERCHOVINA —

ceny, reszta w 24

KOMAR MR 2350
proc, ceny, reszta w 24 ratach, miesięcznych
KOMAR MR 2351 — cena 6.900 zl — I wpłata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
ROMET M-750 — cena 6.900 zł — I wpłata
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych
ROMET M-760 — cena 7.300 zl - I wpłata
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych

MOTOCYKLE:

<0 WSK 125 BĄK — cena 12.000 zl — I wplata
ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych

0 WSK 175 DUDEK — cena 17.800 zl — I wplata 20

proc, ceny, reszta w 24 ratach miesięcznych.
Zbpraśzająć do placówek POLMOZBYTU życzymy przyjemnych zakupów i udanego

wyboru. PP POLMOZBYT w RZESZOWIE

K-8694

♦

♦

,Skoda" typ
silnika
nacisk

ładow-

cena 6.200 zl — I wpłata 10 proc,
ratach miesięcznych
- cena 6.600 zl — I wplata 20

20

20

20

proc.

proc.

proc.

I

KOMUNIKATY

$5

TEJ SZANSY
NIE MOŻNA
OMINĄĆ!

i"|

wstyczniu do wygrania
W KRAJOWEJ
LOTERII PIENIE2NEJ • 7

BłOWNA WYGRANA

na dodatkowe wygrane jubileuszowe
Eirzypada kwota2.350.000zł

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
„GROMADA" — Oddział Usług Różnych

i Poligraficznych „Unirersal”

zaprasza do nowo otwartego

STUDIA NAGRAŃ DŹWIĘKOWYCH
w Krakowie przy ul. Grodzkiej 2 — (w podwórcu)

polecając:

£
STO

C R’ÓMAOA:

♦ nagrania dźwiękowe na pocztów­
kach, zdjęciach, taśmach magnetofono­
wych, z wybranych bądź dostarczo­
nych płyt
0 nagrania samych melodii oraz z ży­
czeniami okolicznościowymi.

MIŁYM UPOMINKIEM imieninowym, świątecznym itp.,
dla bliskich.w kraju I za granicą, będą nagrane I prze­
słane życzenia wraz z ulubioną melodię.
Oferując swoje usługi Zakład zaprasza codziennie

w godzinach od 10 do 18, w soboty od 12 do 18.

K-8718

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice”

ZATRUDNI NATYCHMIAST
♦

>♦
♦

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY na

stanowiska kierowników budów i mistrzów bu-

dowlanych

oraz SPECJALISTÓW d. s. kosztorysowania

i normowania pracy

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH w zawodach.

betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy,

malarzy, zbrojarzy, operatorów sprzętu śred­

niego i ciężkiego, kierowców z 1 i II kategorią

prawa jazdy, mechaników, blacharzy i elektry­
ków samochodowych, spawaczy elektryczno-

gazowych, monterów konstrukcyjnych i wodno­

kanalizacyjnych, ślusarzy remontowych ma­

szyn budowlanych, elektryków z uprawnienia­
mi bez ograniczeń, robotników niewykwalifiko­
wanych — oraz

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści:
..ZOZ dla Szkół Wyższych w Krakowie Przy­
chodnia Rejonowa Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej”. 36029-g

PRZETARGI

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne —

w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13 — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO następujące samocłiódy: r

1) Zuk A 11, nr boczny 136, nr rej. KR 2301,
produkcja 1972 rok, nr silnika T 01-4209,
nr podwozia 133342, zużycie 65 proc. —

cena wywoławcza 59.500 zł

Żuk A 09, nr boczny 144, nr rej. KR.2303,
produkcja 1972 roku, nr silnika 267784,
nr podwozia 133143, zużycie 66 proc. —

cepa wywoławcza 57.800 zł

3) Zuk All-M, nr boczny 155, nr rej KR
5592, produkcja 1973 r.,”nr- silnika 3343474
nr podwozia 145065, zużycie 67 proc. —

cena wywoławcza 56.100 zł

4) Żuk A09, nr boczny 315, nr rej. KR 2311,
produkcja 1972 r., nr silnika 16501325/74,
nr podwozia 133068, zużycie 67 proc. —

cena wywoławcza 56.100 zł

5) Żuk A09, nr boczny 151, nr rej. KR 2304,
produkcja 1972 r., nr silnika T 04-5826,
nr podwozia 133029, zużycie 63 proc. —

cena wywoławcza 62.900 zł

Samochody można oglądać we wtorki
w czwartki, w godzinach 10—12, w garażach

podziemnych Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego, os. Centrum A, bl. 7.

Przystępujący do przetargu winni wpłacać
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, w kasie Zakładu Taksówek MPK, os.

Zielone 9, najpóźniej w przeddzień przetargu.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn.
Przetarg odbędzie się w świetlicy Zakładu

Taksówek, os. Zielone 9, w Nowej Hucie,
w dniu 18 stycznia 1978 roku, o godzinie 8.

K-9272

2)

i

Przedsiębiorstwo Konserwacji Urządzeń Wod­
nych i Melioracyjnych — w Krakowie, ul.
Garbarska 18/20 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zakupi
w roku 1978 następujące materiały:

1) faszynę wiklinową
•Z)

30.000 mp (m’>
faszynę leśną — 15.000 mp.

3) kichy faszynowe śred. 10 cm, 15 cm, 20
cm — 70.000 m

4) paliki dług. 1 m, śred. 4—6 cm —

500.000 szt.

5) paliki dług. 1,5 m, śred. 8—12 cm —

26.000 szt.
6) pałki do wbijania pali (okute) — 100 szt.

Materiały mogą być dostarczone sukcesyw­
nie przez cały rok, dla budów prowadzonych
na terenie województw: krakowskiego miej­
skiego, nowosądeckiego, tarnowskiego i biel­
sko-bialskiego.

Dostawa materiałów na miejsce budowv środ­
kami transportowymi dostawcy lub odbiorcy.

W przetargu mogą brać udział jednostki
państwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Oferty w zamkniętych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, uprasza się składać w sekre­
tariacie Przedsiębiorstwa w Krakowie, ul.
Garbarska 18, pokój nr 14, 'do dnia 16 stycz­
nia 1978 roku. .

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 17

stycznia 1978 roku, o godzinie 9.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru

oferenta lub unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn. K-9187

Wojewódzki Zakład Weterynarii w Nowym
Sączu — Oddział Terenowy w Gorlicach, ul.
Kościuszki nr 37 b — SPRZEDA W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki Wołga M-21K, nr pod­
wozia 419293, nr silnika 1146645, nr re­
jestracyjny RG-3688, stopień zużycia 78

proc. — cena wywoławcza 48.400 zł
— samochód Nysa 521 T, nr podwozia 104151,

nr silnika 521000782, nr rejestracyjny RG-
3700, stopień zużycia 65 proc. — cena wy­
woławcza 61.250 zł.

Pow. pojazdy oglądać można od dnia 16 do
20 stycznia 1978 ręku, W Oddziale ~

w Gorlicach, ul. Kościuszki 37.
Przetarg odbędzie się w dniu

1978 r., o godzinie 9, w Oddziale
w Gorlicach, ul. Kościuszki 37 b.

W przypadku niedojścia do skutku sprzeda­
ży „ pojazdów w pieiwszyrn przetargu, drugi
przetarg odbędzie się w tym samym dniu i

miejscu, o godzinie 13. . ■_
Zastrzega się prawo • unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyni
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu w kasie Oddziału w Gorlicach,
ul. Kościuszki 37 b. K-9105

Terenowym

20 stycznia
Terenowym

OKRESOWE ZAMKNIĘCIE
STACJI BENZYNOWEJ

w MSZANIE DOLNEJ

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy
Transportowo r Motoryzacyjna im. 1

Maja w Nowym Sączu — informuje
PT Klientów-ódbiorćów paliw płyn­
nych ze stacji benzynowej w Msza­
nie Dolnej, że z powodu remontu

stacja paliw JEST NIECZYNNA od
dnia 1 stycznia 1978 roku, aż do od­
wołania. K-9238

+ ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH na wstępny staż pracy.

Zapewnia się:

Sprzedaż

CIĄGNIK Major 3011, z no­
wym silnikiem, z nowym
ogumieniem — sprzedam.
Stanisław Magdziak —

Skrzypnę 57, woj. nowo­
sądeckie.

g35615

Nauka

KURS dziewlarstwa ma­
szynowego rozpoczyna w

styczniu 1978 roku „Ling­
wista — Oświata” — teł.
394-23. Wpisy: Kraków,
ul. Mazowiecka 8.

K-8247

•MMMMMMM

KURSY

ra-

języków obcych:
< ANGIELSKIEGO
< FRANCUSKIEGO
< NIEMIECKIEGO

dla początkujących 1
awansowanych — organi­
zuje na terenie Nowej Hu­
ty Zarząd Krakowski To­
warzystwa Wiedzy Pow­
szechnej w Krakowie.

Zgłoszenia; Kraków, oi.
Na Skarpie, Szkoła Pod­
stawowa Nr 80, w ponie­
działki I (rody, w godz.
16—18. K-8624

•••MMMMMM

(

wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w budownictwie

dla robotników posiłki regeneracyjne — wyda­
wane przez cały rok

odpowiednie warunki socjalno-bytowe

bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotni­
czych lub kwaterach prywatnych

możliwość zdobycia zawodu i podniesienia
kwalifikacji. i

Do podjęcia pracy należy zgłosić się:

• z dowodem osobistym
• książeczką wojskową i ubezpieczeniową
• ostatnim świadectwem pracy.

Zgłoszenia przyjmuje I szczegółowych informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt

Przyjęć PBP «Budostal-4» w Dąbrowie

czej, ul. Tworzeń 101 — w godzinach

Dojazd pociągiem do dworca PKP w Dąbrowie

czej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27,

tramwajem nr 2! do przystanku obok Gl. Placu Budowy.

Górni-

7—18.

Górni-

55 lub

K-851I

MŁOCARNIĘ czyszczącą w

dobrym stanie sprzedam.
Cena dostępna. — Tadeusz
Kusiak, 33-207 Radgoszcz
267, woj. tarnowskie.

A-154

Nieruchomości

DOM nieduży na wsi, cha­
łupę, może być z gruntem
— kupię. — Oferty 35913
„Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

Wczasy

ZIMOWISKA lingwistycz­
ne 14-dniowe, w okresie
od22Ido4II1978r.i
od5do18II1978r.
organizuje w okolicach
Limanowej „Lingwista —

Oświata”. Sprzedaż skie­
rowań: Kraków, ul. Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72,
394-23, 301-75.

K-9241

Różne

ZAGRANICZNE, krajowe
oferty matrymonialne —

„Apollo”, Słupsk, skrytka
33. A-143

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne, lecznicze, poopera­
cyjne — wykonuje orto­
peda Zieliński, Kraków,
Stradom 11.

g-34799

SAMOTNI! Duży wybór
oiert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Vesta”, skr.
pocztowa 672, 70-952 Szcze­
cin 2. K-21

KURSY Języka angiel­
skiego 1 niemieckiego dla
wyjeżdżających za gra­
nicę — rozpoczyna w sty­
czniu 1978 r. „Lingwista
- Oświata”, teł. 301-75.
Wpisy: Kraków, ul. Kro­
woderska 19.

K-9244

•MMMMMMM

KURSY
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH
1 MISTRZOWSKICH

w zawodach: ♦ budowla­
nych ♦ odzieżowych
elektrycznych ♦ metalo­
wych < mechaniki pojaz­
dowej e spożywczych ♦

1 innych
organizuje Zakład Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 — oraz

Ul. FLORIAŃSKA 20
tel. 228-90, 271-30.

K-9030

MMMMMOMM

KURSY
przygotowawcze

NA WY2SZE
uczelnie!

organizuje Zarząd Kra­
kowski Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej w Kra­
kowie, ul. Basztowa 15 rr

IV- piętro.
Informacje 1 wpisy co­

dziennie w godz. 12—14 —•

w środy 1 piątki w godz.
15.30—17 .30 — (z wyjątkiem
sobót).

'' K-8626

•••••••••eeeeM

KURSY
ZAOCZNE

(nauka w niedziele)
kierowników zakładów

gastronomicznych — orax

przyspasabiająće
do zawodu bufetowych
organizuje . Zakład; Do­

skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 -r oraz
Ul. FLORIAŃSKA 20
telefon 228-90, 271-30 .

K-9051

„LAJKONIK44

wita swych Sympatyków

w Nowym Roku

atrakcyjnymi propozycjami w styczniowych grach,
życząc szczęśliwych skreśleń już w najbliższą nie­
dzielę 8 stycznia.
W tej grze nadzwyczajną atrakcją będą:

DODATKOWE BEZPŁATNE losowanie

w „DUŻYM LAJKONIKU”

dwa SAMOCHODY FIAT 126 P

na 5-cyfrowq końcówkę banderoli — jeden
w „Dużym” i jeden w „Małym Lajkoniku”
(do rozlosowania), a na pozostałe premie
po 20.000 ZŁOTYCH.

regulaminowePonadto

premiami:
w „DUŻYM LAJKONIKU”
ł losowanie:

• 100.000 ZŁOTYCH —

za trafną „5”
• 10.000 ZŁOTYCH — za

trafną „4” z dodatkową”
II losowanie:
bezpłatne

oraz na niższe końcówki banderol:

® 4-cyfrową —

1.000 ZŁOTYCH
® 3-cyfrową —

100 ZŁOTYCH.

0 4-cyfrową —

2.000 ZŁOTYCH
Q 3-cyfrową

200 ZŁOTYCH

Losowanie odbędzie się w Pałacu Młodzieży w Krako­
wie, ul. .Krowoderska 8, o godzinie 12.■.- Z

W kolejne niedziele stycznia odbędą się gry wg obo­
wiązującego regulaminu. Do wygrania przeznacza się
premie w wysokościach wyżej. podanych. Premie i na­
grody na końcówki banderol będą ogłaszane każdora­

zowo przed poszczególnymi grami.

UWAGA; W niedzielę 22 stycznia czeka Sympatyków
„LAJKONIKA”, nowa, podwójna szansa w formie
DODATKOWEGO BEZPŁATNEGO LOSOWANIA
w r,MAŁYM LAJKONIKU”. — Życzymy szczęścia
w grach styczniowych!
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miasto

Plenum KD PZPR w Krowodrzy

Z dyskusji nad podziałem budżetu miasta

■ Należy pomóc MPK

Problemy młodzieży, jakość pracy

to najważniejsze zadania

SADY. Obe-
Nauki i O-

rad narodo­
wa radnych

Wczoraj w Krowodrzy odbyło się Plenum KD PZPR. Obra­
dom przewodniczył I sekretarz KD — ROMAN

cny był m. in. zastępca kierownika Wydziału
światy KK PZPR — PIOTR CEBULSKI.

W związku ze zbliżającymi się wyborami do
wych, plenum zapoznało się z kandydaturami
z terenu dzielnicy. Omawiano także, a następnie zatwier­
dzono, ramowy program działania komisji problćmow-gth,
środowiskowych i zespołu KD do spraw współpracy z gmi­
nami.

W I półroczu br. Egzekutywa KD PZPR w Krowodrzy wy­
znaczyła sobie wiele do zrobienia. Opracowano plan, oma­
wiany i przyjęty do realizacji podczas wczorajszego Plenum,
zgodnie z którym Organizacja partyjna żajmie się m. in.:

sprawami młodzieży, jakością, pracy i efektywnością gospo­
darowania przedsiębiorstw rolną-spożywczych, rolnictwem,
warunkami bhp w przedsiębiorstwach przemysłowych i tran­
sportowych, współzawodnictwem pracy, przestrzeganiem pra­
worządności i ochrona mienia społecznego czy wreszcie po­
rządkiem i czystością dzielnicy.

(bd)

W pierwszych dniach nowe­
go roku, kiedy nie są jeszcze
ostatecznie sprecyzowane moż­
liwości społeczno - gospodar­
czego rozwoju miasta, dysku
tuje się o jednym z podsta­
wowych warunków działania

— finansach. Jak rozdzielić bu­
dżet miasta, by zaspokoić naj­
pilniejsze potrzeby jego miesz­
kańców? We wczorajszym po­
siedzeniu Komisji Gospodarki
Komunalnej, Komunikacji i

Łączności Rady Narodowej m.

Krakowa wzięli udział przed­
stawiciele tych instytucji, do

których na co dzień mamy
najwięcej pretensji, od których
zależy, czy będziemy mieć wy­
starczającą ilość nowych mie­
szkań, czy w starych będzie
nam się żyło wygodniej, czy
nie będziemy narzekać na ko­
munikację, złą łączność tele­
komunikacyjną. Broniąc inte­
resów swych przedsiębiorstw
ich dyrektorzy przedłożyli ko­
misji szereg realiów, które za­
interesują zapewne i naszych
Czytelriików.

Sprawa najważniejsza —

spółdzielcze budownictwo mie­
szkaniowe. Zakłada się, że. w

br. wybudowanych zostanie
ok. 7 tys. 200 mieszkań o 25
tys. izbach i 362 tys. metrów

kwadratowych powierzchni u-

żytkowej. Będzie to o 11 pro­
cent więcej niż w ostatnim o-

kresie, lecz efekt ten uwarun­
kowany jest możliwością za­
angażowania , do pracy tak­
że przedsiębiorstw przemysło­
wych i specjalistycznych. Mo­
wa tu o 25 budynkach i obiek­
tach towarzyszących — 4 pa­
wilonach handlowych w os.

Zakątek, Czyżynach-Łęgu, Pia­
skach i Wieliczce. W br. ma­
ją być oddane do użytku w

budownictwie spółdzielczym i
o

tys.
zakładowym mieszkania
• łącznej powierzchni 397
metrów kwadratowych.

Nakłady inwestycyjne
gospodarki komunalnej miały­
by wynieść ok. 1.5 mld złotych.
Z sumy tej aż 950 min trzeba

przeznaczyć na uzbrajanie te­
renu pod budownictwo miesz­
kaniowe. Pozostałą, niewielką
w sumie kwotę, trzeba by roz-'

dla

dysponować na centralne in­
westycje komunikacyjne np.
dworzec PKP, budowę ujęcia
wody na Rabie, inwestycje
drogowe, głównie budowa ulic
w Podgórzu oraz na budowę
lub modernizację zaplecza
przedsiębiorstw komunalnych.
Sumy te, jak to wczoraj po­
wiedział dyrektor Zjednocze­
nia Przedsiębiorstw Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkanio­

wej, są bardzo skromne, mniej­
sze niż w roku ubiegłym. A
dodać do tego trzeba decyzję
o zmniejszeniu ilości etatów
dla przedsiębiorstw pozosta­
jących w gestii Zjednoczenia.

Formułując wnioski z wczo­
rajszej narady, komisja wska­
zała także na

‘ konieczność

przyjścia z pomocą krakow­
skiemu MPK, którego kłopo­
ty dobrze są znane oraz Pocz­
cie, która nie może Usprawnić
swego działania i zainstalo-
wać czekających w magazy­
nach urządzeń telefonicznych
z powodu braku odpowiednich

obiektów komputerowych.
(bd)

Mówią delegaci na II Krajową Konferencję Partyjną

TEATRY

TELEFON ZAUFANIA s »71-rt

(16—22).
INFORMACJA KULTURALNA?

Rynek Gł. 27 pok. 144 tel. 244-92

(11-13).
POMOC DRO(GOWA: tel. 755-75,’

740-92 czynna ,w godz. 7—22, teL

14-4 -68 czynna yj godz. 7—13.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Mazepa — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): M. Kun­
cewiczowa: Cudzoziemka — 19.15,
STARY (Jagiellońska I): F. Dosto­
jewski: Zbrodnia t kara

Nastazja Fiipowna - 22,
BALNY (Boh. Stalingradu
Mrożek: Emigranci — 19.15,
1TELA (Karmeliclca 6): A.
.Zemsta — 16, 19.30 . LUDOWY (os.
Teatralne 34): B. Prus: Placówka
— 11 (abonamenty nieważne). MU­
ZYCZNY (Lubicz 48):.G . Feydeau:
jPchła w uchu — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): W, Jarema i J. Wol­
ski: Hej. na smoka — 10 (17 —

przedst. zamkn.). TEATR REGIO-
INALNY (Filipa 6); Szopka krako-
jwska — 17, 13.30 .

- 10.15,
K.AME-

21): S.
BAGA-
Fredro.:

KINA

STYCZNIA

Eugeniusza
jutro

Edwarda

ŚRODA

4

PROGRAM I

na fali 1322 m

WCZORAJ £ w godzinach
południowych 13 kramów w

Sukiennicach było zamknię­
tych. Tylko na jednym z nich
wisiała kartka z informacją
„odbiór towaru”. A w pozo­
stałych czyżby nie było czym
handlować? ■ w Sukiennicach
na stoisku z abażurami zasko­
czyła nas cena jednego z nich
— ponad 3 tys. złotych. Choć
ładny, wykonany jest jednak
ze sznurka, którego motele ko­
sztuje... 32 złote. To się nazy­
wa robić... pieniądze ■ i jesz­
cze jeden sklepowy temat. —

Wszędzie proszą — zamykać
drzwi. Wiadomo, zimno. Klien­
ci jednak albo nie umieją czy­
tać, albo im się nie chce, albo
wolą się nie przemęczać. Bo
też drzwi czasem jak wrota

ciężkie, masywne otwierają
się tylko przy użyciu obu rąk
i maksymalnego wysiłku triię-
śni ■ obrzeża ul. 18 Stycznia
niemal na całej jej długości
rozkopano, tak jakby szykowa­
no się do przedsięwzięcia ja­
kiejś poważnej inwestycji dro­
gowej. Jakiej? Czy nie pomy­
ślano, że idzie luty i nawet w

..podkutych” butach przecho­
dniom trudno będzie omijać
oblodzone rozkopy? (bd)

PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepański 4):
Doroczny Salon Malarstwa Kra­
kowskiego — Stanisławowi Wy­
spiańskiemu w hołdzie: (10—17),
SALON TPSP (Nowa Huta, al. Róź

3): WYSTAWA: Konkurs na rysu­
nek. i pastel: (11—18), GALERIA

„B” DESA (Bracka 2): Wystawa —

rysunki A. RZEPKI: (11—19), GA­
LERIA DESA (Jana 3): Malarstwo,
rzeźba L. SENDZlNSKIEGO (11—
19), GALERIA DESA (Nowa Huta,

os. Kościuszkowskie): Prace J. MA­
LARSKIEJ: (11—19). GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
obrazów S. Batrucba — „PEJ­
ZAŻ POLSKI” (10—18), ZPAF (An­
ny 3): M. WIŚNIEWSKI - Polacy
w. Antarktyce (10—18). GALERIA
„PRYZMAT” (Łobzowska 4): (10—
13). GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ: (Stolarska 8—10). Wy­
stawa lalek i masek K. Mikul­
skiego: (11—19), MIEJSKA BIBLIO­
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań­
ska 1): WYSTAWA; Książki o

kwiatach i ogrodach: (niecz.), KLUB
MFiK (Nowa Huta pl.
tralny),: Wystawa „Polski
Itat teatralny” — (10—20).
REK JANA MATEJKI w Krzesła-
wicaćh (Kruczkowskiego 1.5)
(10—16). KDK „POD BARANA­
MI” (Rynek Gł. 27): Malarstwo
H. KÓLKTEWTCZ: (8—21 . tI7 p.).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 . Maja): „Plakat
muzealny” (9—14). DOM GRECKI
(Sobieskiego 3): Wystawa malar­
stwa A, KOTSISA (10—14). MDK:
..Prada i piękno” — twórczość pla­
styczna artystów lud. reg. myśle-
nickego (8—15).

ZOO (Lasek Wolski): (9—15).
Salon automat. sport. -zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
Salon Gier Snort. -Zreczn. (Mo­

gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

11.40

12.25 Mozaika polskich mel.
Roin. kwadrans. 13.00 Dla ki.

IV wych. muz. 13.20 Pieśni i

kowbojskie. 13.40 Kącik nie*

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00 ,

10.05 Cztery pory roku. 11.30 „Nad
Niemnem” — fragm. pow.

Cztery pory roku. u.55 Kom. o st.

wód.

12.45

III i

mel.

lomąna.. 14 .00 Studio Gama. 14.2#

Studio Relaks. 14.25 Studio Gama.'

16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-

diokurier. 13.25 Nie tylko dla

kierowców. 18.33 Transmisja z

turnieju koszykówki o Puchar

wyzwolenia Warszawy — Repr.
Polski — Polonia Warszawa. 19.15

Przeb. sprzed lat. 20.0 .5 Siadem na­
szych inter. 20.10 Konc. dnia. 21 .05

Kron. sport. 21 .15 Kom. Tot. Sport,
21.20 Konc. chopinowski — z . nagr.
G. Gratfmana. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Lublin na muz. ant.

Minął; dzień. 23.15 Wiad. sport.
Dla słuchaczy w kraju 1 zagr.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Sami swoi (poi. b .o.) **/°<«» —

16. KIJÓW (al; Krasińskiego 34):
Sprawa Gorgonowej (poi. 18 lat)
*ł/ooo 16.30, 19.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Ostatni pcclsg z

Gun HHi (USA, 15 lat) »**/“’ “

I 8.30, 10.15, 12, 13.45, 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): W mroku

nocy (USA, 13 lat) **♦/«> — 14.45.
i 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego

5): Uśmiech (USA. 18 lat) ♦♦«/<» —

15.45. 18, 20.15. MASKOTKA (Dzier-
/żyńskiego 55): Tajemniczy

(węg. 12 lat) */mo
ner (poi. 12 lat) »*/~

17.30, 19.30.
Przygody Bolka 1 Lolka (poi. b .o.)
— 10. 11 . 15. 16. 17. Nie unikniesz

przeznaczenia (fr. 15 lat) */‘,!” —

12, 18, 20. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Dopóki bile zegar

tooo
_

16. u. SFINKS
: Szli żołnierze (radź.

16, Dramat namięt-
. 18 lat) «/»» — 18.

(Jana 4): Nakarmić
15 lat). »*/» — 10,

20.30 . ROTUNDA

(Oleandry 1): Od siedmiu wzwyż
H (USA. 18 lat) */«« — 47. ŚWIT
J D. SALA. (os. Teatralne 10): Diabli
J mnie biorą (franc. 15 lat) ♦/“» —

I 15. 18. 20. ŚWIT M. SALA

i Teatralne 10): Dziewczyna
i szczęścia (ang. 15 lat) ***/«•
i 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID D.

j (os. Na Skarpi e 7):' Cenny
I zyt (franc. 12 lat) */ca — 15.45, 18.
| 20. ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

t Skarpie 7): No i co doktorku
I (USA 15 lat) **/»«“> — 15, 17.15.
I 19.30 . TĘCZA (Praska 27): Konik
I Garbusek (radź, b.o .) */<

1 19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
I 16): Sunerexpres w niebezoieczeń-
I stwie (jap. 15 lat) */»“ — 10. 12.15,

Trędowata i ordynat MichorowsM

(nol. 12 lat 1 — 16.30. 19.30 . UGO-
REK (os. Ugorek): Polska gola
(nol. b .o .) */»=’ — 17. Ostatnie za­
danie (radź, b.o .) ***»/<»<> — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Powrót

różowej pantery (ang. 12 lat) **/»”
— 10. 12.15. 15.45, 18. 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Maratoń­
czyk (USA, 18 lat) ***/“» — 10,
12.30, Omen (ang. 18 lat) —

15.45. 18. 20.15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Każdy ma swoje piek­
ło (franc. 18 lat) **/<=” — 10. 12.

Czy zabiła (franc. 15 lat) */°°° —

15.45. 18. 20.15. WRZOS (Zamojskie­
go 50) : Akcja „Salamandra” (rum. -

Wł. 15 lat) — 15.45. 18 . 20. WISŁA
(Gazowa 25): Chinatown (USA 18

lat) ***/«=»» — 10.45. 16. 18.30, Za
mostem (rum. 15 lat) */»» — 13.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71);
Koehai albo rzuć (poi. "b.ó.)
— 15.45. 18 . 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Oni wal­
czyli za ojczyznę (radź. 12 lat)

— 20, GDÓW — Promyk;
Wrzos (ool. 12 lat) — 18, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Pani mi­
nister tańczy (poi. 12 lat) — 16,
18, 20, MSLENICE — Wisła ; Pre­
mia. (radź. 12 lat) ****/“ — 13.30,
17.45, 20. SKAŁA — Grota: Hallo
taxl (NRD 15 lat) */o — 18. SKA­
WINA — Hutnik: Wagon sypialny
(JUg. 15 łat) »/<” — 18. SŁOMNIKI
— Czar: Rywalka (fr. 15 lat) */”

i — 19. WIELICZKA — Górnik: San-

j dakan nr 8 (jap. 18 lat) ***/«» —

’ 16.45, 19..

upiór
13 Milio-

15.30,
PASAŻ BIELAKA:

.(radź .b .o .) »/<
(os. Górali 5):
b.o .) —

nośni (kanad.
20. SZTUKA
kruki (hiszp.
12.30, 15.30 . 18,

li, Cen-

pla-
nwo-

23.M

23.45

Gra O. Pe-
codzienne.
— gra G.
11.45 Muz.

me. Jako przedsiębiorstwo wy­
korzystaliśmy już wszystkie mo­
żliwości produkowania części
zamiennych we własnym zakre­
sie. Planowanie też należałoby
poprawić. Nasz dział zaopatrze­
nia dostaje pewną ilość części, a

potem się okazuje, że są one nie­
potrzebne.

— Nie trzeba mieszkać na no­
wym osiedlu, aby się wczuć w

sytuację mieszkańców i zrozu­
mieć, że sprawny dojazd do pra­
cy jest nie mniej ważny od sa­
mego mieszkania. Tymczasem
wciąż występują opóźnienia w

budowie tras komunikacyjnych
łączących te osiedla z centrum

miasta.
W MPK średnia wieku wy-
niewiele ponad 30 lat. Pra-

połowę pracowników stano-

Iwlzie młodzi. W. magazy­
nach pracuje ok. 130 osób. Wa­
runki nie najlepsze: może dlate­
go najmniej tutaj młodzieży.
Starsi z kolei nie zawsze są w

stanie nas zrozumieć, może ina­
czej patrzą na świat niż my, mo­
że są już

'

zmęczeni i chęć do
walki o cokoliuiek mniejsza jest
u nich niż u nas. Ja myślę tak:
od siebie należy wymagać uńa-
ry, że się dojdzie do czegoś w

życiu, zaś wiele problemów moż­
na rozwiązać pod warunkiem,
że się nie będzie myślało wy­
łącznie o sobie. (JP) |

BARBARA MADEJ

pracownica MPK

w Krakowie

JAN PIOTROWSKI -

słuchacz Technikum

dla Przodujących
Robotników

4

— Działalność naszego przed­
siębiorstwa jest, nieraz krytycz­
nie oceniana przez społeczeń­
stwo. To czasem boli, że ludzie
nie rozumieją, naszych trudno­
ści. Zdaję sobie sprawę z nie­
dostatków, ale też bardziej niż
ktokolwiek z zewnątrz dostrze­
gam ich przyczyny. Sądzę, że
największym problemem MPK

jest złe zaopatrzenie w części
zamienne. Braki sprawiają, że
część taboru nie zostaje w pełni
wykorzystywana. Skutki wiado-

i

— Razem ze mną io Techni­
kum zdobywają wiedzę koledzy
z wielu, różnych zakładów pracy
województwa krakowskiego, tar­
nowskiego, nowosądeckiego. Ka­
żdy. z nas ma za sobą co naj­
mniej kilka lat pracy zawodo­
wej, działalności społecznej i

politycznej. Dochodzi do rozmów
i konfrontacji. O czym rozma­
wiamy najczęściej? O wielu róż­
nych sprawach, ostatnio może
najwięcej o jakości pracy, bo

Fot. Otto Link I niestety jeszcze zbyt często do

wielu produktów, które są _»e

sklepach można, mieć zastrzeże­
nia. Jesteśmy częstymi gośćmi,
w zakładach pracy. 1 tych do­
brych, które można stawiać za

wzór, i tych kiepskich, gdzie w

interesie kierownictwa leży je­
dynie to, by wykonać plan iloś­
ciowy, ustalić jak najwyższe ce­
ny, odliczyć zyski, wypłacić
premie. A jakość wykonanych
-produktów — to już dalsza spra­
wa. Byle w papierach było
wszystko w porządku. Często
mówimy w ostatnim czasie o

odpowiedzialności każdego na.

swoim stanowisku. Tylko, że nie
zawsze potrafimy tę odpowie­
dzialność należycie wyegzekwo­
wać.

Inny problem — wyehov:anie
młodych kadr. Dobrze się dzie­
je, gdy świeżo upieczony absol­
went trafia do dobrego kolekty­
wu, gdzie ma szansę okrzepnię­
cia, nabrania wiedzy praktycz­
nej. Kiedy jednak dzieje się ina­
czej i ten młody, pełen entuzja­
zmu człowiek rozpoczyna pierw­
szą w życiu pracę w gronie, któ­
re'do swoich obowiązków zawo­
dowych podchodzi niefrasobli­
wie — następuje rozczarowanie.
I bywa, trzeba to powiedzieć o-

twarćie, że proces wychowania.
młodej załogi trzeba nazwać
zgoła inaczej. Jej demoralizacją.

(cl)
Fot. Wacław . Klag/

(OS.
szuka
— 15.
SALA

depo-

17.

Wro-

Prąd-
0«. Na

Figle z lokatorów
Coraz częściej — średnio raz

na tydzień — na osiedlu Wi­
dok spotkać można tłumy lu­
dzi z. wiadrami, czajnikami, w

użytku są także mniejsze ba­
lie, garnki itp. Powód jest je­
den — brak wody. Zdarza się
to najczęściej bez jakiegokol­
wiek uprzedzenia — woda, z

kranów nie cieknie. Ci mie­
szkający na wyższych kondy­
gnacjach z uporem interwe­
niujący w MPWiK słyszą naj­
częściej: powyżej V piętra
to odpowiada administracja,
według naszego rozeznania
wysiadły hydrofory...

Telefon w administracji
zwykle jest zajęty, wiadomo,

tyle spraw trzeba załatwić
Lokatorzy niższych pięter in­
formację mogą uzyskać w sa­
mym Miejskim Przedsiębior­
stwie Wodociągów i Kanaliza­
cji. Jest awaria rurociągu „fi”
tu następuje cyfra Roboty
trwają, Czy będzie dzisiaj wo­
da? Tego rodzaju pytania, kwi­
towane są stwierdzeniami fi­
lozoficznymi w rodzaju: kto
to wie, może będzie, a może
nie...

. Ą ludzie z oś. Widok po pro­
stu chcą mieć wódę w mie­
szkaniach, bo ta „techniczna
nowinka” sprawdziła się nie­
mal wszędzie. Prócz osiedla

Widok, (mik)

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka
35, LARYNGOLOGICZNY
oławska 1, UROLOGICZNY
nicka 35, OKULISTYCZNY

Skarpie 65.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teł. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—’S). teł.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta. os . Jagiellońskie bl.
tel. 856-26 (18—22),

PRZYCHODNIA Rej. nr 1
la 24) _

tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 8

slekiego Boczną 2) — teł.

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH. (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

os.

« .(N.
1)-

(Gal-

(Kra-
618-55

„Uwertura" A. Wita
Dzisiaj w Klubie SPAM przy

ul. Mikołajskiej odbędzie się
spotkanie, które zainteresuje
niewątpliwie nie tylko twórcze
środowisko muzyczne Krakowa,
ale i wszystkich melomanów.
Nowy dyrektor Orkiestry i Chó­
ru Polskiego Radia i Telewizji
w Krakowie ANTONI WIT mó-

wić będzie o swych planach re­
pertuarowych na przyszłość.

Antoni Wit, absolwent średniej
szkoły muzycznej w Krakowie,
studia odbył pod kierunkiem
Henryka Czyża i Witolda Ro-

wickiego, jest m. in. laureatem
I nagrody w konkursie Karaja-
na w Berlinie. Ostatnio prowa­
dził z powodzeniem Filharmonię
w Bydgoszczy i wkracza do
Krakowa jako'jeden z przedsta­
wicieli czołówki polskich dyry­
gentów. (cis)

Taki bałagan pozostawili po sobie budowlani w os. Pro-

kocim Nowy. Bałagan to jeszcze nie wszystko, jest to prze­
cież ewidentne niszczenie tak bardzo potrzebnych materia­
łów budowlanych.

Fot. W. Klag
V

Pod patronatem „Gazety"

Giełda używanego sprzętu

turystycznego i sportowego
Polski reportaż literacki na antenie

krakowskiej PR

Dzisiaj o godz. 17.50 rozpo­
czyna się nowy cykl w kra­
kowskiej Rozgłośni Polskiego
Radia „Z HISTORII —

SKIEGO REPORTAŻU
RACKIEGO". Pierwszy
klu tym będzfe nadany
taż- Kazimierza Dymią „Wiej­
skie wesele”, który uzyskał
pierwszą nagrodę na II Festi­
walu Reportażu w Białowieży
w roku 1977.

Cykl ten redaguje i prowa-

POL-
LITE-
w cy-
repor-

dzi red. Witold Ślusarski z

krakowskiej Rozgłośni PR.
Kolejne reportaże w tym cią­
gu tematycznym to „Dom”
Andrzeja Mularczyka, „Lekcja
poloneza” Jerzego Janickiego
oraz „Śmierć słońca” Witolda

Zadrowskiego. Ciekawa ini­
cjatywa' radiowych dziennika­
rzy krakowskich z pewnością
wywoła zainteresowanie słu­
chaczy.

"

(Jędrz.)

PROGRAM I

RTSS — Chemia sem. 1

TTR — Biologia sem. 1,

Dla szkół: Historia dla

6.30
1. 15

7.00
1. 12

8.10
kl. VII

9.00 Dla szkół: Chemia
kl. VII

10.00 Dla szkół: Fizyka
kl. VII

11.35 Droga przez mękę
©dc. X — film ser. prod.
ZSRR (kol.)

12.55 Dla szkół— wych. pla-
łtyczne kl. .VII—VIII (kol.), .

dla

dla

TV

13.20
sem. 3

13.55
3,1.37

14.25

RTSS — Matematyka,<
(powt.)
RTSS — Biologia sem.

W drodze do nowego
— Organizacja kombinatów
PGR

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — animacja

muzyczno-filmowa (kol.)
15.30 — NURTf — działalność

plastyczna (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Entliczek — słowniczek

(kol.)

Wielu mieszkańców naszego miasta i jego okolic ma w

domu niepotrzebny sprzęt turystyczny lub sportowy, np.

narty, łyżwy, sanki, z których wyrosły już ich dzieci, ma­
terac nadmuchiwany itp. rzeczy, jakich przestali używać,
mając inne. Z drugiej strony dużo osób z chęcią kupiłoby
sprzęt w dobrym stanie, taniej.

Jeśli chcesz sprzedać lub kupić używany sprzęt turystycz­
ny oraz sportowy — przyjdź na giełdę organizowaną pod
patronatem „Gazety” przez Oddział Targowiska Krakowskiej
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej. Odbędzie się ona w

dniu 8 stycznia (niedziela) na placu koło Hali Targowej
przy al. Daszyńskego w Krakowie, w godzinach ód 10 do 14.

(I.Koz.)

łU PROGRAM
II TELEWIZJI

Wyzwolenie Warszawy
Losowanie Małego Lot-

Kółko i krzyżyk — te-

17.00
17.30

ka
17.40

leturniej
17.55 Straszna teściowa •

film fab. prod. ZSRR (kol.)
19.00 ~

19.10
19.30

(kol.)
20.30

prod. polskiej (kol.)

Dobranoc
Siódemka
Wieczór z

Biohazard

(kol.)

dziennikiem

— film fab.

21.40 Studio Sport
22.10 Tyle rzeczy, naraz —

film, portret E. Lipińskiego
(kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Klub fantastyki —

Moje drugie ja

PROGRAM II

15.25 Program dnia
15.30 Do przerwy 0:1 — ode.

pt. Piłka —1
polskiej (kol.)

16.00 Daniel
1 — film. fab.
(kol.)

film fab. prod.

Druskat — ode.

prod. IV NRD

13.10
ork.
wsi

14.10
14.30

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHa

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

9.30 My 78 — aud. Studia ML
9.40 Z fonoteki folkloru. 10.00 „Czy /
to jest kochanie?”. 10.30
ter&on. 10.40 Sprawy
11.00 Wielkie interpr.
Gould. 11.35 Reklama.

spod strzechy.11.55 Kom. o stanie
wód. 12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .20
Muz. lud. (Kr). 12 .25 „Wesele w

niebie” —

. frag. pow. 12.45 Tańce

kompoz. pols. 13.00 Aud. publ.
W. A. Mozart — Żart muz, na

smycz, i dwa rogi. 13,35 Ze
i o wsi. 13.50 Duety operowe.
Więcej, lepiej, nowocześniej.
Studi-o Słonecznik. 14 .50 Muz. Vi-

yaldiego. 15.30 Studio PLUS. 16.hJ

Wspomnienia Segovii. 17.00 Z ak­
torskiego śpiewnika. 17.20 Teatr
PR — Teatr* Sensacji — „Wakacje
z mordercą”. 18.30 Echa dnia. 18.40
Pod skrzydłami Hermesa — mag.
handlu wewn. 19.00 Konc. wiecz.’
19.40 Reklama. 20.00 Publ, krajowa,
20.30 Historyczne nagr. słynnych
dziel operowych. 21.40 Wirtuozi no­
wej muz. 22 .00 Zwierzenia wiecz.
22.15 Szkic do portretu — Safony.
22.30 Mag. studencki. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz. na do­
branoc.

• Klub Literatów, ul. KKHt

pnicza 22, godz. 19 — Marlfi
Dłuska „Ludzie pośród wyda^1
rżeń” — prowadzi H. Markie­
wicz. 41 KDK „Pałac pod Ba­
ranami7, Rynek Gł, 27, sala
marmurowa, godz. 9.30 — od
dnia dzisiejszego do 7 I br.

trwać będzie międzywojewó­
dzkie seminarium dyrektorów,
.GOK-ów. • Klub MPiKfi

„Ruch” Nowa Huta, pl. Cen-i
tralńy, godz. 19 — inaugura­
cja cyklu „Szkoła życia”. W!

programie recital St. Zawi-
szanki „Miłość ci wszystko
wybaczy”. • Dom Kultury
Krakowskich Zakł. Sodowych,
ul. Zakopiańska 62, godz. 12i

prelekcja z cyklu „Polity-
międzynarodowa”. Referat
„Bilans wydarzeń między­

narodowych 1977” — wygłosi
prdf.' dr doc. Marian Iwanej-
ko. • Dzielnicowy Dom Kul­
tury Krowodrza, ul. Papier­
nicza 2 (przeczn. Białoprąd-
nickiej), godz. 16.30 — Kino
„Muminek” wyświetla filmy
dla dzieci.

ka

pt.

Wypadki
T2-letnia Julia Biernat, aam.

Bochnia, została kolo „Jubilata”
potrącona przez samochód i do­
znała złamania ręki. Tram­
waj linii „3” zderzył się na ul.

Długiej z węglarką. W kolizji
Roman Bobik 1. 15, zam. ul. Kar-
merlieka 50 i Sylwester Kliszka,-
1. 48, zam. ul. Sobieskiego 13/5
doznali lekkich obrażeń ciała.

Tramwaj potrącił na al. 3
Maja Małgorzatę Wilk, 1. 21,|
zam. al. Puszkina 25/6. Ofiara
doznała stłuczenia nogi. 0 Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogo­
towia Ratunkowego udzieliło

doraźnej pomocy 94 pacjentom.
0 Służba Ruchu MO interwe­
niowała w 12 wypadkach. (k)

POGOTOWIE *

• ■ .

-

wvstawv

' WAWEL — KOMNATY KRÓ-
j I.EWSKIE (10—15, 16—18), SKAR­

BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:
(niecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE:
(10—16). DOM JANA MATEJKI

• (Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
j zbiory artystyczne I pamiątki po

! Janie Matejce, sala na ITT p. Wy­
stawa: Dyplomy J. Matejki (10

1—16). KAMIENICA SZOŁAY-
> SKICH (pl. Szczeuańskl 9): Polskie
i malarstwo I rzeźba do 1763 roku

j (niecz.). NOWY GMACH (al. 3 Ma­
ja 1): (10—16 wsC wol.) . MUZEUM

f CZARTORYSKICH (Pijarska 3):
; Wystawa arcydzieł ze zbiorów
ICzartorysikich (niecz.). MU­

ZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
. Wolnica 1): Malarstwo K. Gawło-
: wej (10—15). MUZEUM HISTO­

RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mili-
■tariów i zegarów (9—15 wst. wol-ftariów i zegarów (9—15 wst. wol-
! ny). FRANCISZKAŃSKA 4: Szopki
I krakowskie (10—18). GALERIA

ODDZIAŁU TEATRALNEGO (Szpi­
talna 21):,,Zawsze Wesele” — w 70
rocznice śmierci S. Wyspiańskiego*
(10—15). KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gł. 35): Wystawa: Pamiątki
z gaiki wieży kościoła Mariackie­
go: (10—18). MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): ..Ikona w

ikonostasie” (niecz.) . MUZ. LENI­
NA (Tonol owa 5): Wystawa stała
— LENIN W POLSCE (9—17 wst.

POLSKI
28): Fol-
(11-14).
SKALE

Łazarza 14. wypadki tel. W, za­
chorowania 1 przewozy — 233-33.

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgórstd
2, 625-50. Lotnisko Balice 100-29. N.
Huta 422-22, 417-70, Krzeszowice 9,
22, Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 909, Skawina 9, Wielicz­
ka 9, 233-54.

APTEKI

Rynek Gl. 42, Pstrowskiego S4,
Nowa Huta — Centrum A, bl. s,

Rynek Podgórski 9, Waryńskiego 24,
pl. Wolności 7, Długa 88, Nowa
Huta — Rew. Październikowej 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28

SKAWINA — (os. Ogrody) —

tel. 430

WIELICZKA — (os. Sienkiewicza
bl. 24) — tel. 664

17.30 TWP — moda, styl, ele­
gancja

18.00

najem
(kol.)

19.00
19.10
19.30

(kol.)
20.30

podst., 1. 14 (kol.)
21.00 Język angielski — kurs

podst., 1. 13
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 To się zdarzyło Mon­

te Carlo — film fab. prod.
USA-wŁ (kol,).

(kol.)
Nad Wisłą i nad Du-
•—

. progr. publ.-rozr.

Dobranoc (kol.)
KRONIKA (KR.)
Wieczór z dziennikiem

Język rosyjski — kurs

wól.)', MUZ. MŁODEJ
„RYDLÓWKA” (Tetmajera
klot wsi podkrakowskiej:

•MUZEUM W PIESKOWEJ
(Ojców) (12—16). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Fauna epoki lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne ptaki ! owady
(10—13 wst. wol.) MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce (8—18),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa Venus (9—21). PAWI­
LON WYSTAWOWY BWA (pl.
Szczepański 3a); Wystawa architek­
tury wnętrz — „CZŁOWIEK I O-
TOCZENIE" (11—18), GALERIA
ARKADY: ..Obrazy i rysunki 1975—
1977” J. L . Ząbkowskiego: (11—18),*

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teŁ 271-30, 228-90

(7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; .107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91. 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawiania wizyt
domowych od 16 do 23,30, tel. 293-
18. 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 278-08 (16—22).

TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
OŚRODEK INFORM. DLA

LIDÓW I TEL. ZAUFANIA

371-37

INWA-
______ ______ ___________

PTWK
(/ Maja 5); tel. 228-11 (16—18).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów
(USC): (16—19).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).

PROGRAM III

na UKF 66.89 MIIz

5.00, 8.00 STAN POGODY I WIAD,
6, 7, S. 10.30, 12. 15, 17/19.30 Eksprl
przez świat. 9 .00 „Wielbiciel” —

pow. 9.10 Z kompozytorskiej teki
C. King. 9 .30 . 16.45 Nasz rok
9.45

op. M, wyk. Ork. Symf. w Tulu­
zie. 10,35 Kiermasz płyt wytw. Pe­
pita. 11.00 Życie rodzinne. 11 .30 M.

Legranda spotkania z jazzem.. 12.25
Za kierownicą. 13.00 Powtórka z

rozr. 13.5O „I będzie miał dom" —

pow. 14.00 Sonaty skrzypcowa
,Beethovena. T5.05 Powracająca me­
lodyjka. 15.40 Rozszyfr. pios. 16.00
Herbatka przy samowarze. 16.20

Muzykobranie. 17.05 Muz. poczta
UKF. 17.40 Siadami Jazzowych le­
gend. 18.10 Polityka dla wszystkich,'
18.23 Czas relaksu. 19.00 Codziennie

pow. w wyd. dźwięk. „Rodzina Po­
łanieckich”. 10.35 Opera tygod.: K.
M. Weber „Wolny strzelec”. 19.59
. .Wielbiciel” — pow. 20.00 Studio
202. 21 .00 L'. Beethorena opera omnia
(XLH). 22 .00 Fakty dni®. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów

_ K,'
Prońko. 22.15 Trzy kwadranse Jaz­
zu. 23.00 Swoje ulubione wiersze
rec. Horawianka (3). 23.05., Między
dniem a snem — Moje podróże
filmowe (3).

78.
E. Chausson — Symf. B -dur

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHż

DZIENNIKI:
16.00, 16.40, 22.55

6.00 Biuro Listów ....... ............. .

NURT — „Teoria formacji społecz­
no-ekonomicznych a kształcenie 1

wychowanie". 6.30 Tańce starego
Wiednia. 6 .45 Pogoda (Kr). 0.47
Pios. dla solenizantów (Kr). 6 .58
Omów. pr. dnia (Kr). 7.00 Ludzie
pierwszego szeregu (Kr). 7 .10 Muz.
dzień dobry (Kr). 7 .34 Agencja No-
wosti donosi (Kr). 7 .39 Pogoda
(Kr). 7.40 Radio dedykuje, 8.00

Ragtime na 2 fortebiany. 8.10 Rad.
Telew. Szk. Sred. dla prac. — His­
toria. 8.25 Rec. org. J. Leduca, 9.09
Dla ki, 1 1 u (wych. muz). 9.20
Konc. poranny. 10.00 Dla kl. VII

(geografią). 10.30 Estr. przyjaźni.
11.00 Dla “kl, ITT lic. (jęz. polski)., .

11.30 Sniewa H. Lisowska. 12 .05
Aud. dla wsi (Kr). 12 .20 Mel. lud.
(Kr) ,12.25 Giełda płyt. 13.00 ’6 lek.
Jęz. angiels, 1315 Tu Studio
Stereo. 14 .00 Nauk. roln. 14 .15 Tu
Studio Stereo. 15.05 Rad. Tygod.
Kult. 15.45 „Różnym głosem”. 16.05

Rozmowy o książkach. 16.25 W

stronę nowej techn. 16.50 Wyd.,
oninie. refleksie (Kr). 17.20 Aud.
dla młodz. ..Nasze sprawy” (Kr). ■
17.35 Kolędy I. Pfeiffer śpiewa .T.
Romańska (Kr). 17.51 Historia re­
portażu (Kr). 18.23 Pogoda (Kr).
18.2.5 Kalejdoskon nauki. 19.00 Stu­
dium wiedzy polityczno-społecznej.
19.15.14 lek. jez. hiszpańskiego.
19.30 Studio Stereo zaprasza
(STEREO — Kr). 22.15 W trosce o

słowo i treść. 22 .35 Rad.-Telew.
Szk. Sred. dla Prac. — Biologia.
22.50 G. Malcolm — gra miniatury
klawesynistów francuskich.

12.00, IS.00,

radzi. 6.19

Za zmiany wprowadzone w n-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin radia 1 TV — Redakcja
nie bierzo odpowiedzialności.
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